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Bez hałasu i bez uroczystości, cicho i skro­
mnie, chyba wśród spokojnych rozmyśliwań 
i ion teu ip la-y j, obchodzono wczoraj w Niem­
czech jubileusz dziesięcioletniego trw ania a s t a g
^ u b e z p i e c z e n iu  od  w y p a d k ó w . W ła ś c iw ie  .»ięc
ju b iC u L  nie * , ł o ,  p , m i , t ^ o r dS r  *
O r e ^ r i c i ł  i i w W ™ *  1 k ,tó
miał uczynić V Am pracodawcy, ani robotnicy, 
ani s t r o n n i c t w a  polityczne, _ ani władze nie są
byna mniej w usposobieniu jubileuszowego Je ż *  
byliśmy chcieli ocenić ustawę ze wzgUdu nr ,
ziuaczeme w takimwpływ i skutki noli tyczne, 
razie musielibyśmy przyznać Se one są prawie 
nikłe, że równają się zeru. Spory między robo­
tnikami, a przedsiębiorcami me się ''zadszemi. 
ani nie straciły na intensywności. S°<y.alna de; 
mokracia owszem znacznie się rozszerz) ta, a jej 
przywódcy zajmują tak samo, jak  dawniej, wio 
trie wobec państwa i porządku społecznego eta- 
liowisko. Również w Austrji, gdzi« ustawę wpro­
wadzono w pięć lat późmej, me osiągnięto ua 
tej drodze nic dla pokoju społecznego.

A przecież ż»den rozważny polityk i żaden 
szczery przyjaciel postępu, który pragnie organ, j

W  tem znaczenia ubezpieczenie od wypadków I 
było nietylko czynem dobrym, ale także mą­
drym jest jedną z owych rękojmi, które państwo 
dostarcza robotnikowi w niezawinionem nieszczę­
ścia—-jej podstawą jest praca, k tóra jeszcze wów­
czas staje się dobrodziejstwem, choć dla poszcze­
gólnej jednostki stała się niesczęściem.

Na drodze rozpoczętej ubezpieczeniem od 
wypadków postępowano dość raźno naprzód. In- 
tenzywuie i ekstenzywnie uzupełniono ustawo­
dawstwo o ubezpieczeniu od nieszczęśliwych w y ­
p a d k ó w . Nie ulega kwestji, że państwo na obra 
nej drodze dalej postępować będzie, że ono się 
nie zrazi zasadniczym uporem całej falangi so­
cjalno dem okratycznej, negującej wszystko, co 
jest dzisiaj podstawą państwa. P raca ta  je s t sa­
ma dla śi ibie celem Może robotnicy, którym  ta. 
praca w pierwszym poświęcona rzędzie, przeko­
nają się, że najlepsza dla nieb ochrona w społe­
czeństwie zorganizowanem, że dążenie do prze­
wrotu i dla nich może być zgubą.

Naród a wystawa.

Powstanie wystawy jest samo w sobie rzad­
kim tego rodzaju wysiłkiem —- przyjaciele i nie­
przyjaciele przyznają, iż jest wspaniałym m a­
nifestem żywotności narodu — ma też wy 
stawa prawo żądać od społeczeństwa, ażeby.ją 
nie swą ślimaczą apatją, ale wysiłkami indywi­
dualnej energji popierało. Nie dla wystawy, dla 
idei narodowej jestto obowiązek, ażeby każdy, 
choćby na koszt prywacyj osobistych, dzieło wy­
stawy popierał — a jeśli nie ma w sobie dość si­
ły  i energj". niecb idzie na naukę do tych wło­
ścian łańcuckich który przynieśli ze sobą eh ltb  w 
kobiałkach na pożywienie, ale cieszył, się i dali 
wyraz tej rados i, iż mogą skromnemi fuudusza- 
mi swemi dzieło wystawy poprzeć.

Lecz nie. Mówiąc o tem wszystkiem, czu­
jemy sami, że to kazanie na wiatr. W  całym 
kraju odzywa się ruch mrówczy, prąd do piel 
grzymki, ażeby na wzgórzach parku  Kibńskiego 
oddać h łd pracy polskiej. Rozpoczyna się wła 
śnie szereg zjazdów : technicy, pedagogowie, szer 
mierze pióra, lekarze, przyrodnicy, wszyscy zwo­
łują się, aby wśród pawilonów wystawy policzyć 
się, przeglądnąć plony pracy własnej i wzmocnić 
się do dilszej pracy nad odrodzeniem Ojczyzny. 
I czyżby to m iała być chwila liczenia się, zaW ystaw a nasza weszła w nową fazę. Po 

przyjęciach oficjalnych, przyjmuje cechy więcej .le groszy wystawę popierać n a leży "? 
rodzime, bardziej serdeczne. Począwszy od po- j W raz z uczestn. tami zjazdów, a więc ra-

rycli z tych cerkwi musino zaprzestać odprawia­
nia nabożeństwa i przenieść je do osobnych, umyśl­
nie w tym celu postawionych kaplic Z małemi 
wyjątkam i parafjanie wobec ru>ny swych cerkwi 
p rafjalnych pozostają obojętnymi i na wezwa­
nia duchownych o ofiary odpowiadają : .,Skarb
pobudował cerkiew, niechże skarb daje pienią­
dze n» odDudowanie u

Dlaczegóż zacbodnio-rosyjse) prawosławni wło­
ścianie nie dbają o swoją cerkiew parafjalną? 
Gdzież ta nabożuość rosyjskiego narodu, tak 
sławiona a nie obca naturalnie miękkiej i w ra­
żliwej duszy RiąłprŁsa? Gdzież znikła ta wy­
chw alana religijna gorliwość, która w godzinie 
najcięższej dla prawosławia, utworzyła w zacho­
dniej Rosji tyle bractw i wezwała je do upor­
czywej i okrutnej walki z katolicyzmem? Dla­
czego tenże Biułorus katolik nie żałuje rubli na 
podtrzymanie i upiększenie parafjalnego kościoła V
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n. m  rozwoiu państwowego i społecznego po- j bytu zuchowatej młodzieży krakowskiej, zapeł- . zem z przewódcami duchowymi w narodzie zbie-
^  B . . 1  1. 1___1 ^ ' * * _■  : l ------  w*?/-* * ołn « lnr>n m r c ł o w O  AaJ D i r r o ł  Wa7.Vitl{ Orz dku. nie będzie tego żałował, ani nie będzie i niają się pawilony i place wystawy codziennie ' rzc się na placu wystawy cały kraj, wszystko, 

i . _ł „i  i r.«wnłnnn rln *-ecia ubez- : licznemi gromadkami dziatwy szkolnej, młodszej co w nim najdzielniejsze, najszlachetniejsze i oddau id tem ubolewał, że powołano do życia ubez 
pieczenie robotników od nieszczęśliwych wypad- j i  starszej
r  * _ i  j  iwflranniił 1 nemiDoliAi

a wśród oklasków i serdecznych hołd niespożytej żywotności narodu,
ków° *pod nadzorem i pod gw arancją władzy ! uśmiechów publiczności, rozbrzmiewa muzyka ! Liczyć się będziemy dopiero wtedy, gdy 
państwowej. Że w szczególności rząd niemiecki 1 malców tonami pieśni narodowych. Z dalszych i wystawa zam kniętą zostanie. A  jeśli wówczas,
świadomym jest swych obowiązków kroczenia po ' bliższych stron przybyw ają grona mieszczan i oprócz czteromiońęcznegę turnieju, nie mo-
obranei drodze tego dowodem fakt, że w pań- : włościan rozbudzających się umysłowo, śledzą- żua z ofiar, złożonych na cele wystawy, z sta
stwowym urzędzie dla spraw wewnętrznych * cych z ciekawością każdy  ̂ szczegół wystawy, j wić jeszcze pamiątkę pc wieki trw ałą, któraby
przygotowują projekt do U 3taw y, której celem pełnych podziwu dla tych owoców pracy i . służyła celom oSwiaty i dźwiganiu przemysłu w 

Bkrzętności narodowej, o których ledwo słabe , narodzie — to będzie końcowy tryamf, któr;, m 
mieli wyobrażenie. Główny cel wystawy : po- słusznie chlubić się będą mogli ci, którzy dziś 
krzepienie sił własnych, rozbndzenie i wzmocnię- ! z zapałem ria wzgórza parku Kilińskiego spieszą, 
nie wiary, że możemy coś zrobić, jeśli tylko j '
energja m ęska towarzyszy powziętym zamia ! 1
roin — ów cel osiąganym je3t właśnie temi j H S l j  .

ustawy mają korzystać z dobrodziejstw jej, ai?> licznemi wycieczkami z kraju, które bodajby j VI.
nie nu ją skłonności ani też przyczyny rzucać w ja k  najszerszych organizowały się kołach. j Zrobiliśmy już wzmiankę o słabości prawo- 
się w objęcia socjalnej demokracji. j Jedna z ostatnich wycieczek tego rodzaju ; sławia w kraj'u północno-zachodnim - czytamy

rozszerzenie obowiązkowego ubezpieczenia robo­
tników także w rzemiośle, przyczem to pojęcie 
rzemiosła wzięto jest w znaczeniu jak  najszer- 
szem, tak, że ubezpieczonymi będą na przykład 
także — artyści i aktorowie. Trzeba przyznać, 
że wielka część tych, którzy w myśl nowej

N ikt zresztą przy wprowadzeniu ustawy ' sprowadziła nam na plac wystawy około 600 ■ w.następaym liście Russkoj Z izn i.— Jeżeli cerkwie 
o obowiązkowem ibezpieczeniu od wypadków nie mieszczan i włościan z Łańcuta, Przeworska, ; prawosławne w miejscach centralnych widzi się 
myślał o tem, że tego rodzaju urządzenie może . Leżajska i okolicznych włości. Jest-to lud, sto- j napełnionemi wyłącznie tylko przez wojskowych
i/sunąć walkę o  włast.ość. Ubezpieczenie od wy- * jący  już na takim  stopniu rozwoju intelektualne- i czynowników z rodzinami, jeżeli cerkwie pra-
padków b jło  właściwie postulatem sprawiedliwo i go, że z korzyścią nadzwyczajną zająć się mógł wosławne w miejscach nie<.....................  _ _ lieceutralnych i zaką-

'śrn, którego państwo nie chciało pozostawić j oglądaniem przedmiotów wystawy. Każdy z tej j tkach znajduje się zupełnie puste,mi, jeżeli kościo-
uznarihi poszczególnych pracodawców, albo uczy- wycieczki chciał sam, świadomie być na wysta- i ły  na całym obszarze za, bodniej Rosji widzi się

wie, i co najważniejsza, każdy z chęcią z wła- | zawsze i wszędzie przepełnione ludem — to nie
snej kieszeni poniósł wydatek, aby się na można nie uczuć i uie dojść do przekonania, że

nić zawisłym od wyniku niepewnego procesu, 
Tysiączne wypadki, na jak ie  narażony jest ro- t
botnik w swojej pracy, mnogie niebezpieczeństwa, j wystawę dostać i skarhy jej oglądać. To też 1 wiarą narodową na Litwie i Białej Rusi je s t uie 
jakie pociąga za sobą ruch maszyn i motorów j uietylko z radością, ale z dumą naw et słucha- prawosławie, lecz rzymski katolicyzm. To jestjakie pociąga . . . . .  . . . .
parowych i elektrycznych, domagały się konie j liśmy zapewnień przewodnika wycieczki posła , jednak, że tak  powiemy, ilościowa strona objawu,
cznie, by państwo, które na wszystkich jednakie j Żardeckiego i włościanina T r oj nar a, że z ochotą i Zwróćmy się teraz do jego strony jakościowej,
nakłada ciężary i obowiązki, zapewniło także po pospieszyli udziałom swym i groszem poprzeć Jak  wiadomo, wydatki rządu na Dndowę prawo-
moc i odszkodowanie tym, którzy w pracy ule- wielkie dzieło narodowe i gotowi nawet do dal- sławnych cerkwi w kraju  północno zachodnim

szych ofiar, ab ) wydobyć z wystawy jak naj- j obecnie dosięgły już ośmiu mnionów rubli. Nie
większe dla narodu korzyści.

gii nieszczęściu. Pierwsza ustawa, która ofiarom 
nieszczęśliwych wypadków zapewnia doraźną po­
moc lekarską i zaopatrzenie pieniężne, niezdol­
nym do pracy odpowiednią rentę, a ewentualnie 
spadkobiercom odszkodowanie za utratę .żywi 
ciała, należy niezawodnie do najpiękniejszych 
i najwspanialszych zdobyczy kulturnego rozwoju 
drugiej połowy bieżącego stulecia i stała się 
kamieniem węgielnym dla ustawodawstwa ochron­
nego, którego dobrodziejstwa uczuwa się w ro­
zmaitych kierunkach — mimo że stronnictwa 
polityczne wcale się nie poczuwają do wdzię­
czności.

W  życiu politycznem uie ma mowy o wdzię­
czności w znaczeniu etycznem. Najwspanial­
sze czyny, najwznioślejsze dobrodziejstwa, stoso- 
wane • jg ^ j ła ś c iw e j  porze, wzmogły jeno pożą- 
dliw ośSJW arow anych i wywołały wrażenie bez- 
silności,*" dlatego też dobroczyńcy nie powinni 
myśleć o zaskarbieniu bobie wdzięczności. I  w da­
nym wypadku ustawodawca nie myślał zapew ni 

■o wdzięczności. Czynem dobrym w polityce jest 
ten. który nie tylko dobrze jest pomyślany, ale 
który jest także mądrze w życie wprowadzony.

W obec tych męskich zapewnień, tego po­
czucia, że w danej chwili gromada kornie i bez 
szemrań powinna wspólne dzieło narodowe pc 
pierać, — w szezególncm świetle wydają się 
odzywające tu i owdzie anemiczne utyskiwa 
nia, że wystawa każe sobie płacić za otwieranie 
wrót, że powinna wszystkim ramiona otworzyć 
i wszystkich przytulić bezpłatnie.

Mniejsza o to, że jest w tem finansowa fu­
szerka ludzi, uie znających przedmiotu, uie mo­
gących go przeto cyfrowo sądzić - lecz gorszą
jes t w tych żądaniach pewna g a n g r e n a  ż e ­
b r a c t w a ,  w którą we wszystkich naszych spra­
wach publicznych tak  łatwo popadamy. W ysta 
wa, będąca sim a w sobie protestem przeciw tej

ulega wątpliwości, że przykry i poniżający stan 
zewnętrzny, w jakim  znajdowały się do początku 
szóstego dziesiątka bieżącego wieku cerkwie p ra­
wosławne w całym kraju j-ółnocno zachodnim, 
w tej liczbie naw et starorosyjskie prawosławne 
świątynie, dręczący duszę każdego prawdziwego 
chrześcijanina, do jakiego onby nie należał wyzna­
nia, nie mógł być cierpianym w państwie chrze- 
ścijanskiem.

Restauracja więc, odnowienie i upiększenie 
było obowiązkiem rosyjskiego rządu, chociażby 
nawet w iara prawosławna i nie była panującą 
w państw ie rosyjskiem.

Sprawa jednak  prowadzoną była jakoś za 
pospiesznie i nieodpowiednio do warunków od­
dzielnych miejscowości kraju, a głównie wyprze

gangrenie, nie może jej popierać O cóż chodzi ? ' dzała n strój ludności, na którego stworzenie n :e 
O wzmocnienie samodzielności i wiary we wła- ' starczyło sił. Drędko postawione cerkwie zaczę-
sae siły — o zdwojenie pracy leniwych m arzy­
cieli, którzy ręce opuszczają i dają się obcym 
oskrzydlać — a przyzwyczajenie do większych 
wysiłków, ażeby sobie zdobyć stanowisko odpo 
wiednie w rzędzie cywilizowanych narodów.

ły również p-ędko niszczeć L chylić się do upad­
ku. Tam skłoniła się na bok dzwonnica, tam 
w dachu porobiły się dziury, ówdzie zapadł się 
sufit, t ”vm znowu odpadł g?yms, gdzie iadzie.) 
osiadły ściany lub pogniły podłogi. W  niektó-

Korzystając z krótkiego urlopu postanowiłem, 
po zwidzeniu naszej wystawy we LwowD, urze 
oz) wistnie od dawna żywione marzenie i zwidzić 
kraj, ku którem u pociąga nas wszystkich jakaś 
niewysłowiona sympatja, a który mimo wszystko, 
cojsię o nim pisze i opowiada, tak mało jest u 
nas znanym. Kiedy w niedawnej przeszłości 
zwalczany intrygą moskiewską, bohaterski llaten- 
b e rc ifk  opuścił kraj i w roli tułacza stanął, by 
wypocząć na polskiej ziemi, szat entuzjazmu o- 
garnął kraj cały od wschodu do zachodu, i wszy­
scy witaliśmy tułacza, jak  uie w itała go nawet 
w łasna ojczyzna. W pierwszej chwili bohater z 
pod Sliwnicy sam nie zrozumiał naw et tego en ­
tuzjazmu i kiedy skołatany wypadkami i znużo­
ny przymusową podróżą, wysiadłszy z wagonu 
spostrzegł tłumy ludu i dosłyszał obce dla jego 
ucha okrzyki, nie wiedział co o tem sądzić i nie 
bez obawy w głosie zwrćeił się do swego oto­
czenia z zapytaniem, czego ci ludzie właściwie 
chcą od niego V Po dobrej ehv iii dopiero zrozu­
miał, co te okrzyki znaczą i pojął, że lud polski 
wita w nim ofiarę Moskwy i towarzysza w nie­
doli, bo lud ten w wiekowej walce z moskwiey- 
zinom, nabył cudownej jakoby intuicji i jak ln- 
djanin na odległość czuje wroga i widzi jego o- 
fiary. W tedy to upajaliśmy cię sami własnym 
entuzjazmem i przenosząc sympa.je z księcia na 
lud, gotowiśmy byli choćby i krew przelać za 
wolność bu.garską, ja k  ongi za wolność tylu in ­
nych narodów. Któż z nas nie śpiewał naunczas 
skleconego na prędce h y m n u :

Szum i M aryca okrwawena 
Płacze wdowica luto zranena  itd. 

czyje serce nie zadrgało radośnie na wiadomość 
o powrocie księcia, kto nie pogrążył się w smutku 
po ostatecznej jego abdykacj ? Liczne straże po­
żarne, rozsiane po k ra j" , tak długo tłumiły ducha 
narodu, że już zdawało sie nie zdolni jesteśmy 
do żadnego entuz‘iizmu, kióry w ykracza po za 
obręb wiernopoddańsiwa austrjaokiegc i p0 nad 
którym nie unosi się o czarno żółtych barwach 
sztandar... A jednak los Batenberczyka obudził 
tego ducha. L ’ame dc la palrie  wcieliła się w na­
ród i z tysięcznych piersi brzmiał okrzyk: niech 
żyje Aleksander, niech żyje wrój ca ra tu  !

Jakkolw iek zatem bardzo niewiele wiedzie­
liśmy o tych, którzj tam na dalekim  Wschodzie 
wyrwali się z pod pięciowiekowego jarzm a tu re ­
ckiego, a obudzi w jzy się do własnego życia na­
rodowego odr-izu, spotkali się z moskiewskim 
wrogiem, jednakże pod wrażeniem chwili, wznie­
śliśmy się ku nim miłością i nawet dziś, po la ­
tach rozwagi, czujemy do nich większą sympatję, 
aniżeli do któregokolwiek innego z słowiańskich
szczepów.

Z największem zajęciem połykamy wszelkie 
wiadomości o Bułgarji i właściwym nam sposo­
bem intnicyjnym, rozdzieliwszy nasze sympatie i 
antypatje, cieszymy się powodzeniem tego, smu­
cimy zwycięstwem tamtego ministra, przyoble 
kam y własne narodowe ideały w postacie buł­
garskich mężów stanu i z takich to nici przę-

t

dziemy fantastyczną tkankę, na której wśród ) 
różanych K azanłyku i nad brzegami bystre’ 
M arycy, widnieją postacie dzikich bohaterów, 
toczącycli boje „za naszą wolność i waizą , ła ­
miących dzidy kozackie i po trupach żohlatwa 
moskiewskiego przedzierających się ciągle dalej 
i dalej na zachód, żeby połączyć się z innymi 
zastępami, nad którymi widnieje sztandar z orłem 
białym i znów z napisani „Za naszą wolność i 
w aszą!“. l le i to takich tkanek wysnuliśmy 
w bezczynności niewoli! Krajobraz na nich zmie­
niał się ciągle, zmieniały się też i postacie boba 
terów, ale duch unosił się nad niemi zawsze jo 
den, wielki i szlachetny, bohaterski i niezłomny, 
stokroć gnębiony, a zawsze w nowej w yrasta­
jący potędze. Bo tylu zawodach i smutkach i 
w czasie, kiedy zdawało się, że duch ten zgnie­
ciony hasłem „organicznej p r a c y n i g d y  już na 
świat wydobyć się nie zdoła, wystarczyło nie 
zbyt znaczne na pozór wydarzenie, by go na 
nowo pobudzić. Przyjęcie Batenberczyka w G a­
licji dało dowód, żeśmy nie zamarli jeszcze dla 
wielkich ideałów i że pracę Danaid spełniają ci, 
którzy bezustannie pracują nad tem, by naród 
polski w Galicji zasklepić w ciasnej sferze urzę­
dowych idealików. .

Jako taki dowćd żywotności ducha, mial 
epizod bułgarski bezsprzeczni" niezmierną donio­
słość-, inna jednak kwestja, czy entuzjazm, który 
po sobie pozostawił, był usprawiedliwionym i czy 
owa fantastyczni tkanka wschodnia, obejrzana 'i 
w świetle dz.ennem, nie zblednie i nie spłowieje. ^

Przyznaję, że i ja. wyjeżdżając na Wschód, 
miałem przed oczyma ów obraz, powity w gorą- ■ 
cej atmosferze patrjotycznego entuzjazm uj a je- , 
żeli rzeczywistość, którą skreślić zamierzam, nie i 
odpowiedziała wytworowi fanf .zji, to wina z pe- i 
wnością nie po stronie autora, który sądzit ' 
wszakże sercem tyle, co rozumom, i radby był I 
W am i sobie zachować obraz n ie tkn ię ty .. lłozcza- J  
rowanie nie idzie zresztą bynajmniej na karb 
dzielnego narodu bułgarskiego, ale w zupełności j 
spada wina na nas samych, którzy własnego 1 
ducha wcielamy w oddalone i obce nam posta­
cie. W każdym razie, jeżeli nawet pod wpływem 
bliższego poznania rozwieje się entuzjazm, za- . 
wsze jeszcze pozostanie szczera, acz trzeźw a j 
sympatja, na którą naród bułgarski bczwarun- » 
kowo zasługuje i możność przyjaźni, opartej na 
realnych podstrwach obopólnej korzyści. Nie bę­
dziemy może nadal upajać się entuzjazmem, ale 
zawsze z pewnością i szczerze przyłączym y się 
do życzenia, które pierwszy książę położył, mia­
sto podpisu, na dokumencie abdykacyjnym  : nBoy 
d i  s p w s i l i o l y a t j a  a.

To wypowied siawszy, pozwólcie, że przystą­
pię do właściwego przedmiotu, do opisu poaróźy ^ 
i wrażeń, jak ich  doznałem w Bułgarji. (C. d. n.I

Adin.

Anarchizm we Włoszech.
we W łoszech jest artykułemAnarchizm 

importowym.
W  roku założył Michał Bakunin .liit-

aitcc i\nivSr*cllc} która w przeciwieństwie do za- 1 
sad Karola M ar\a  i jego stronników, popchnęła 
socjalizm na tory rewolucji i gwałtów. Gkoło 
tej teorji skupiły się uaraz wszystkie burzliwe 
umysły we Włoszech. W łaściwy tamtejszej lu­
dności entuzjazm i żywo odczuwana potrzeba 
konkretnego jakiegoś programu, w zupełności 
tłumaczą sukcesy Bakunina. Na kongresie w 
Rimini uroczyście proklamowano akces włoskich 
robotników do socjalizmu anarchistycznego. To 
samo stanowisko zachowali delegaci włoscy na 
kongresie w Ym we wrześniu w roku 1872 i 
niebawem potem wypłynęły na jaw  liczne, po 
całym  kraju  rozsiane grupy anarchistyczne, udo 
kumentowującc katechizm kongresu w Rimini.

Ale w łonie nowo utworzonej partji coraz 
silniej występowała przewaga tendencji socjali­
stycznej nad .anarchizmem i dłuższy czas zda­
wało się, że ten ostatni zupełnie straci grunt 
pod nogami we Włoszech. Jeszcze niedawno 
mniemano, iż nauki Bakunina straciły tam zwo-

7)

NADEZDA.
( M o ty le k  z N o r s k e  p o l ta d k y .)

R om ans m łodej dziew czyny,
przez

E D U A R D A  J E L I N K A .
P rz e k ła d  z cae tk ieąo .

(Ciąg aalszyd 
Ale bardziej niż wszystkie objawy szczegól­

nej troskliwości o Nadeżde, zdziwiła jej kole- 
żanki i zbudziła w nich zawiść wuiaomość, któ­
ra  jakoś w miesiąc po przybyciu Nadeżdy roze­
szła się nagle po szkole. Oto twierdzono, że mała 
aczp.mea będzie na rozkaz pewnego dostojnego 
pana fotografowaną we wspaniałym kostjumie 
oaletuwym. Wiadomość ta  by ła niezawodnie 
pierwsz, m wydatnym bodźcem do gorliwej na- 
uui zw iiszcza w gronie starszych uczenie. Ileż 
dziewcząt zbyt forsownie tańcząc, wywichnęło 
sobie i wykręułojnogi, a jednak nikomu nie przy­
szło na myśl, kazać je fotografować. W yglądało 
to na afront wyrządzony kandydatkom  do sławy 
baletowej, skutkiem czego leż stały się one nie-

 __   * 1 f Lt_ a _ _■ h VI A 1 n 13   l. J     7̂ — - — a ba — - — n  fri _przyjaciółkami niewinnej Nadeżdy. Znienawidzo­
no ją; zazdrościły jej koleżanki i mścdy 
plotkami. Bardzo dobrze! n  1

się
Przyjdzie, Bóg wie, 

skąd, jakieś szczenię, czy kocię, co ledwie od 
*3iemi odrosło, a już komedje się z niem wypra­
wia i honorami się je  zasypuje 1 Cóż dziwnego,

że urażone towarzyszki gdzie tylko mogły ubość, 
z pewnością ubodły Nadeżdę i że gdzie mogły, 
czyniły jej na przekór. Jedna z nich rak zło 
śliwie potrąciła ją  podczas ćwiczenia, że Nadeżda 
boleśnie uderzywszy się w kolano, krzyknęła

W szystkie jednak intrygi nie zdołały rzeczy 
zmienić. Nadeżdę odfotografowano przecie.

Łaskaw y czytelnik odgadnie pewnie, że ów 
fak t nie dokonał się bez ingerencji jego prewo- 
schoditelstwa. N a tu ra ln ie! Iw an Petrowicz napi­
sał pewnego dnia wprost do pana Peruzziego, że 
pragnie mieć podobiznę Nadeżdy w kostjumie 
baletowym. Ostatnie słowa dwukrotnie podkreślił, 
dodając, że wszelkie koszta szczodrze pokryje. 
Mecenas 1

Pan Peruzzi. który miał wiele powodów, • we 
wszystkiem, wszędzie i zawsze oaazywać powol­
ność szczodremu Iwanowi Petrowiczowi, uczynił 
1 ^  tym wypadku zadość życzeniu jego prewo- 
scbu>lit“Jstwa. Baletmistrz chętnie poddawał się 
zawibłylci, wytężał swój elastyczny talent w n a j­
rozmaitszych kierunkach. Saar wygotował tedy 
rysunek kustjumu, w którym  Nadeżda miała być 
fotografowaną, naszkicował kształty, wj miary, 
barwy.

Zanim zaś wszystko było gotowe — robotę 
do wykonania otrzymał jeden z pierwszych 
salonów mody w Petersburgu — odbywał pan 
Peruzzi próby ze swym ulubionym wy raczk iem . 
Próby te urządzał tak  skrupulatnie, że Nadeżda 
omal nie omdlała w uścisku stalowych kleszczy. Ale 
dzięk< niezmordowanej wytrwałości, udało mu 
się uspokoić samego siebie. Nadeżda jęczała 
wprawdzie^ że nie może oddychać, ale Peruzzi 
ujrzawszy ją  w stanie cienką, jak  pręcik, nic 
już nie słyszał, ani nie widział i zauważył jeno

uspokajająco, że fotografowanie trw a zalewie 
-! parę minut. Papa Taglioni. byłby p o w ie d z ia ł  nie­

zawodnie to samo.
Gdy po długich przygotowaniach^ wszystko 

już było gotowe, przystąpiono do zdjęcia foto- 
grafji. Przedsięwzięto je  tym razem wyjątkowo 
w samej szkole, a to z tej prostej przyczyny, że 
do fotografji trzeba było koniecznie lekkiego 
stroją, a przenusić go byłoby rzeczą zbyt amba- 
rosowną. Nadeżda miała być fotografowaną, jako 
wznoszący się w górę anioł, który na grzeszny 
padół płaczu sypie róże.

Stało się, ja k  ułożono.
Obowiązek ustrojenie Nadeżdy i rozpuszcze­

nia jej włosów, przypadł w udziale madame 
Lorionowej. Dziewczynka, obaczywszy barwne, 
gazowe szatki, uno3zące się w powietrzu, jak  paję­
cza tkanina, a przetykane a. tkam  i srebra, złota i 
imitacją brylantów, tak była ich widokiem po­
roszona, że nie ważyła się naw et odetchnąć. 
Największa więc troska Peruzziego została usu­
nięta. D ał znak do ustawienia aparatu, a usa­
dowiwszy Nadeżdę we właściwej pozie, przyczem 
nie omieszkał jej 3zepnąc, by się przyjemnie 
uśmiechnęła — resztę pozostawił fotografowi

Za m ałą chwilę ten ostatni poprosił Peruz­
ziego, by zobaczył, czy zdjęcie udało się.

Jakkolw iek pan Perruzi był przekonany, że 
pierwsza próba się nie uda, to przecie zaklął 
swem zw ykłem : maledetto! ujrzawszy, iż Nade­
żda na dany rozkaz nie „uśmiechała się przy­
jem nie^ Zapomniała o tem już przez sam brak  
oddechu.

— Jeszcze raz! — krzyknął Peruzzi nie­
cierpliwie i całą historję powtórzono od po­
czątku.

Ale i drugie zdjęcie nie wyjiadło korzystnie. 
N ietylko bowiem uśmiech nie wystąpił należycie, 
ale — co gorsza — dziewczynka usunęła się na 
bok, przez co cały uk ład  dużo stracił.

— Jeszcze raz 1—zawołał znowu baletmistrz 
i syknął przez zaciśnięto usta półgłosem j kiś 
wątpliwej wykwintności koinplimcnt.

Do trzech razy sztuka. Nadeżda nigdy 
jeszcze nie widziała  ̂ swego nauczyciela tak  roz­
złoszczonym i niedelikatnym. Przed oczyma la ­
tać jej poczęły jakieś niebieskie, to znów zie­
lone płaty i słyszała jeno głos Peruzziego, jak  
w o ła ł: „Trzymać się, trzym ać s ię ! Uśmiechać 
się, uśmiechać się !u

Ostatnim wysiłkiem woli zapanowała nad 
sobą. Nie wiedząc nawet o tem. uśmiechnęła się 
czarownie, mimo, iż d rta ła , jak  liść osiki.

Bogu najwyższemu niechaj będzie za to 
chw ała !

—  Dobrze nakonieu! — ozwało się tak  go­
rąco oczekiwane hasło.

Trzecie zdjęcie wypadło nadspodziewanie 
dobrze i p. Peruzzi uczuł się uakoniec zadowo­
lony. Pozycja i wyraz twarzy łączyły  się isto­
tnie w całość nadzwyczaj powabną.

U dała się fotografia, baletmistrz przeto mógł 
z radością natrzeć ręce. Nadeżda dostała od 
niego cukierka, ucieszona jeszcze bardziej tem, 
że trudne zadanie spełnione zostało ku zadowo­
leniu jego wszechwładnej mości. Czuła się jakby 
po raz drugi urodzoną Uwolniona od ściskają­
cych stalówek, rozkoszowała się swobodnym od­
dechem, zapominając rychło o przykrej, ale już 
minione; chwili. Zarodek zresztą kobiecej pró- 
żnośc, uie omieszkał uczynić, co do niegc nale­
żało ; dziewczynka czuła „ę cumną z powoda,

że tak ozdobnych, jirzcjrzystycli sukienek me 
miała na sobie jeszcze żadna z jej towarzyszem

Dnia tego wymówił Nadeżdzie apetyt posłu­
szeństwo; w krzyżach i jiicrsiach doznawała 
przykrego bolu, lecz przez noc i to przeszło.

Najlepiej na calcj sprawie wyszedł fotograf, 
Obrazek t Nadeżdy zwrócił jiowszcchną uwagę 
jako coś nadzwyczajnego. Kio widział, jiodzi- 
wiał ów tak  powabny drobiazg w dobrze obmy­
ślonej pozycji, vr olśniewającym kostjumie. Nic 
była to jednak wróżba przyszłej karjery bale- 
tniczej, jeno hołd oddany dziecięcym powabom.

Podobizna Nadeżdy znalazła się najsamprzód 
w pięknych ram kach w pracowni jego Drewo- 
schoditelstwa Iwana Petrowicza, potem, również 
w oprawie, u baletmistrza, a niebawem także 
na wystawie księgarni i handlu przyborów a rty ­
stycznych Bazunowa na Newskim Prospekcie. 
Ludzie gromadkami stawali przed uderzającą 
fotograficzną nowalją, patrząc na nią tak, jak  
sie patrzy na reproduKcję obrazów z paryskiego 
salonu, przedstawiającą niekiedy psa, który 
wygrzewa się na słońcu, albo gęsi uciekające 
drogą. Ludzie chętnie oglądają takie obrazki, 
mato kro jednak przytem puszcza wodze m y­
ślom. Nie inaczej było z fotografją Nadeżdy, 
podpisaną: „Uczennica szkoły baletu.“ P rzyja 
ciołom dzieci niezmiernie podobała się ta  główka 
Sentym entalna jakaś Niemka obaczywszy ją , 
zawołała dobrodusznie: „Arm itschka! D as isi 
ein molłetes HerzpinkelU  Jeno pewien lekarz, 
człowiek mepi-akiycznych przekonań o iwiecie, 
oburzał sie, że to prosty nierozum, ba, niego- 
dziwość, nie dać się dziecku rozwijać, jeno 
w pasie je  tak  ściskać.

dais»| )
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lenników, zwłaszcza po nieudaniu się kongresu 
zwołanego w zimie 1891 roku do Capolago przez 
Ciprianiego, Merlina i Malatestę.

N iestety jednak, dowiodły nwjnowsze w y­
padki, że opinja publiczna pozostawała co do 
tego w błędzie. Pomijaiąc już liczne bomby, 
rzucone w ostatnich miesiącach, dowodzą zbyt 
jaskraw o postępki Caseria i Legi, iż anarchizm 
na dobre kwitnie we Włoszech.

Podczas, gdy prasa europejska skrzętnie 
zbiera wiadomości z życia tych dwóch przeklę­
tych bohaterów chwili, a policja wietrzy między­
narodowy związek anarchistyczny, wysuwa się 
na plan pierwszy kweslja, czy Caserio i Lega 
działali na w łasną rękę pod wpływem fanatyzmu, 
czy też byli emisarjuszami i wykonawcami woli 
anarchistycznego komplotu. Jakkolw iek zaś kwe- 
stja ta rozstrzygnąć się nie da, zauważyć w ypa­
da, iż niezbyt jest prawdopodobną druga z przyto­
czonych ewentualności, anarchizm bowiem z za ­
sady unika związków o rozległym zakroju. Re­
wolta i. dyscyplina już w samem założeniu nie 
godzą się z sobą Liczne autonomiczne grupy 
anarchistów działają przeważnie na własną rękę, 
w skład ich zaś wchodzi zazwyczaj nie więcej, 

ja k  dwóch do trzech członków. W edług Garina, 
może już jedna osoba tworzyć sama dla siebie 
osobną grupę.

Ostatnie doniesienia z Lugdunu i Marsylji p ra ­
wią o sprzysiężeniu, złożonem z 7 osób, nadto zaś 
usiłują w ykryć pewną łączność, wszystkich osta- 
tniemi czasy dokonanych zamachów. Są to jednak 
tylko domysły. Gdyby jednak  nawet sprawdziły 
aię, nie wynika stąd, jakoby dyrektyw a do po­
pełnienia owyL-h czynów wyszła była od jakiejś 
„głowy" anarchizmu. Już Bakunin doradza, by 
każdy anarchista sam sobie dróg szukał w ła­
snych na korzyść wspólnego celu. Że anarchiści 
istotnie tak  postępują, dowodzi już sam wybór 
środków ; jedni posługują się klasycznym sztyle­
tem, lub trucizną, inni wolą środki wybuchowe.

Co się tyczy specjalnie Caseria, jest rzeczą 
niewłaściwą, że mięszają jego sprawę z narodo 
wością i rasą. Tu należy mieć głównie moment 
indywidualny na oku. Rzeczą jest prawie nie­
wątpliwą dziedziczne obciążenie Caseria, którego 
ojciec, epileptyk, uległ młodo ohorobie nerwowej. 
Sam zbrodniarz bardzo wcześnie zdradzał eks- 
centryczność, a z chwilą, gdy poznał arkana 
anarchizmu, zawróciły mu one do szczętu głowę, 
żądza spełnienia czegoś wielkiego, żądza zdoby­
cia sobie rozgłosu, chorobliwa próżność, należy 
do zwykłych znamion, ja k  on, ludzi.

Zbrodnie podobne mają wielką moc zaraża­
nia. Ma ją  w ogóle anarchizm, teorja najłatwiej 
przeszczepiająca się na chorobliwe organizm] 
psychiczne. W iedzą o tern doskonale we wszy­
stkich państwach, gdzie anarchizm się krzewi, a 
statystyka wykazuje, że wzrost jego bywa tern 
gwałtowniejszy, im niższy stopień oświaty posia­
da pewne społeczeństwo. To też walka bezpo­
średnia z anarchizmem małe rokuje szanse po­
wodzenia; odjąć mu należy podstawę, zabić źró­
dło, z którego płynie, a wówczas i on sam ustą­
pi z widowni.

Iii. Zjazd tecłmikćw polskich.
(D zkń  dru g i)

Lwów 9. lipca.
W  uzupełnieniu sprawozdania, zamieszczo­

nego w poprzednim numerze D ziennika , podaje­
my dalszy tok obrad sekcyjnych zjazdu w dniu 
dzisiejszym. I  tak  w sekcji o g ó l n e j  inżj nier 
L i b a ń s k i  zakończył swój bardzo piękny od­
czyt (p. t. „Technika wobec kwestyj społecznych") 
wnioskiem, ażeby przy wszystkich robotach i in­
stalacjach inżynierskich uwzględniać zdrowie i 

ogóle stosunki sanitarne zatrudnionych,
pierwszym rzędzie robotników. W niosek ten przy­
jęto jednomyślnie.

R ektor politechniki D z i w i ń s k i po dłuż­
szym wywodzie, przedłożył wniosek, który sekcja 
przedstawi do uchw ały plenarnemu posiedzeniu, 
w sprawie tytułu doktorskiego dla techników. 
W niosek ten, przyjęty również jednomyślnie opie­
w a: „III. zjazd techników polskich popiera usi 
łowania kolegjum profesorskiego politechniki 
lwowskiej w celu wyjednania drogą odpowiednią 
dla ukończonych słuchaczów politechniki tytułu 
doktora nauk technicznych."

W  końcu przyjęto wniosek p. L e w i ń ­
s k i e g o ,  ażeby zjazd poparł reformę ustawy o 
domach robotniczych.

Sekcja t e c h n o l o g j i  c h e m i c z n e j .  Prze- 
dewszystkiem musimy poprawić pomyłkę, która 
się w krad ła  w poprzedniem sprawozdaniu. Po 
odczycie p Teodorowicza „O postępach w go- 
rzelnictwie,“ postawił nie prelegent, lecz p. Ro­
man Z a ł o z i e c k i ,  sekretarz z Towarzystwa 
politechnicznego, wniosek o „założenie stacji do­
świadczalnej dla przemysłu gorzelnianego i bro­
warniczego."

W  dalszym ciągu posiedzenia tej sekcji dy­
rek tor cukrowni p. M a d e y s k i  wygłosił refe­
ra t „O zastosowaniu elektryczności do czy­
szczenia soków cukrowych."

końcu prof. Ł a z a r s k i  demonstrował i 
objaśniał model nowego pieca do spalania dymu.

SebcU  a r c h i t e k t u r y ,  która miała pier­
wotnie odbyć posiedzenie popołudniu, odroczyła 
obrady do środy.

W  sekcji g ó r n i c z e j  zarządca górniczy p. 
W > n d a k i e w i c z  poruszył sprawę założenia 
samodzielnego Towarzystwa górniczego. Nad 
wniosk uu : referenta przeprowadzono długą i bar­
dzo ożywioną' dyskusję. Niektórzy z mówców 
oświadczali się za założeniem osobnego Towarzy­
stwa, większość przem awiała za przyłączeniem 
się do Towarzystwa politechnicznego, jako sekcja. 
Do komisji, która ma się porozumieć Towarzy­
stwem politechnieznem w sprawie poczynienia 
odpowiednich zmian w statucie tego Towarzy­
stwa, wybrano pp. W indakiewicza, Bocheńskiego, 
Gąsiorowskiego i Przetockiego. Komisja ta ma 
do ju tra  zdać sprawę.

Nastąpił odczyt p B a r t o n e c a  z demon­
stracją karty  geologicznej, a po nim odczyt p. 
P i e t r a k a  „O głębokie wierceniach w Turze 
W ielkiej".

W  sekcji i n ż y n i e r s k i e j  wygłosił jeden 
z członków tejże zajmujący odczyt „O w entyla­
cji", poczem nastąpiła ożywiona dyskusja.

W  sekcji m e c h a n i k i  toczyła się w dal­
szym ciągu dyskusja nad odczytem p. P o l l a -  
k a ,  wymienionym już w poprzedniem sprawo­
zdam a.

*

Popołudniu od godziny 3. zwidzali uczestnicy 
zjazdu p artjam i: .  gmach sejmowy, Z ak ład  u aro 
dowy im Ossolińskich, muzeum im. Lubomir­
skich i stację tram waju elektrycznego, skąd 
udali się do fabryki dachówek p. L e w i ń s k i e -  
g o  za rogatką Janowską. T utaj zwidzono n a j­
pierw pokłady, z których wydobywa się glina, 
a następnie urządzenie tej krajowej fa­
bryki dachów ek, na tak  wielką urządzonej 
skalę. W szyscy nie szczędzili słów uznania dla 
wzorowego ładu w fabryce, podziwiając równo­
cześnie zastosowanie najnowszych środków w tej 
gałęzi przem ysłu w ostatnich czasach tak  szybko 
rozwijającej się w naszym kraju. Objaśnień u- 
dzielał uprzejmy gospodarz, który następnie za­
prosił gości na skromną przekąskę, przygotowaną 
w jednej ze sal fabrycznych, Do stołów zhsiadło 
liczne grono osób Jak  to zwykle u nas bywa 
przy kiiżdej biesiadzie, nie obeszło się bez toa­
stów, z serca płynących i do serca przem aw ia­
jących. Pito więc na powodzenie zjazdu, na po­
myślność i rozwój fabryki, zdrowie W arszawia­
ków, Poznańczyków. Krakowian, Sandomierzan, 
wreszcie wyrażono uznanie prasie za je j życzliwe 
poparcie Zjazdu. Gospodarz wznosił zdrowie go­
ści. Nadto wzniesiono toast na cześć krajowej 
komisji przemysłowej i dyrekcji Kasy oszczędno 
ści, pomocy bowiem tych instytucyj fabryka głó 
wnie zawdzięcza swój rozkwit.

Około godziny 7. uczestnicy zjazdu — po­
dziękowawszy gospodarzowi za serdeczną gościn­
ność — udali się z powrotem do miasta i podą- 
ży li do teatru na przedstawienie, urządzone na 
ich cześć.

W  teatrze uczestnicy zjazdu zajęli przewa 
żnie loże i pierwsze rzędy krzeseł. Na program 
przedstawienia złożył się prolog, ak t „Konfede­
ratów barskich**, scena przysięgi z „Kościuszki 
pod Racławicami" i „Pierwszy bal“ Przybylskie­
go. W szyscy artyści dokładali widocznie sił, 
ażeby gościom przedstawić się jak  najlepiej. To 
też na brak oklasków skarżyć się nie mogli. 
Z zapałem przyjmowano patrjotyczne ustępy 
„Konfederatów" i „Kościuszki". Za urządzenie 
wczorajszego przedstawienia należy się dyrekcji 
teatru  uznanie.

** *
Członkowie sekcji górniczej zjazdu techni­

ków urządzili wczoraj wspólny objad w jednej 
z restauracyj wystawowych.

*
W e środę dnia 11. bm. o godz. 9. rano od­

będzie się na posiedzeniu sekcji technologji che­
micznej, narada techników cukrowni w s p r a ­
wi e  z a k ł a d a n i a  c u k r o w a r ń  w G a l i c j i .  
Na posiedzen:e to, oprócz członków sekcji, za­
proszone zostały wybitne osobistości na polu 
pracy ekonomicznej w Galicji, między innymi 
posłowie Szczepanowski i Rutowski.

(Dzień trzeci).
Lwów 10. lipca.

Dzisiaj, z powodu uroczystości 50 letniego 
jubileuszu politechniki lwowskiej, wszystkie se­
kcje zjazdu techników zawiesiły swe prace.

Odbyło się tylko o godzinie 9. rano jedno 
wspólne posiedzenie członków wszystkich sekcyj, 
na którem jeden z uczestników zjazdu wygłosił 
bardzo piękny i wyczerpująco opracowany od­
czyt „O wentylacji i centralncm ogrzewaniu".

Nad odczytem tym rozwinęła się dłuższa 
dyikusja.

Następnie inżynier D a r ó w  a k i  zdawał 
sprawę z działalność: komisji słownikowei Towa­
rzystw a politechnicznego. Komisja ta  ma zadanie 
ułożyć słownik technicznych wyrazów polskich.

Po południu uczestnicy zjazdu zwidzają wy­
stawę w 7 partjach.

“Wieczorem odbędzie się raut w Kasynie 
miejskiem.

5 o-leci® Politecliniki lwowskiej.
LwÓ# 10. lipca.

Piękna uroczystość pięćdziesięcioletniego ju ­
bileuszu politechniki lwowskiej rozpoczęła się 
dziś o godzinie 9. rano nabożeństwem, odprw io- 
nem w kościele św. Magdaleny przez arcybiskupa 
ks. M o r a w s k i e g o  w asystencji licznego du­
chowieństwa. Podczas nabożeństwa chór mię- 
szany „Lutni" odśpiewał mszę Kurpińskiego.

O godzinie 11. rozpoczęła się właściwa uro­
czystość w odświętnie przybranej auli polite­
chniki. Na estradzie, wśród zieleni kw, atów cie­
plarnianych, ustawiono portret śp. Feliksa Okszy 
S t r z e l e c k i e g o ,  pierwszego rektora polskiej 
akademji technicznej. W  pierwszych rzędach 
krzeseł zajęli miejsca arcyb iskup i: ks. M o r a ­
w s k i  i ks.  I s s a k o w i c z ;  prezes wystawy, 
ks. S a p i e h a ;  prezydent miasta M o c h n a c k i ,  
rektor M a ł e c k i ;  rektor uniwersytetu lwcwsk., 
dr. Ć w i k l i ń s k i ;  rektor uniw. czerniow., dr. 
K l e i n w i i c h t e r ;  rektor politechniki wiedeń­
skiej, T h o u l e ;  rektor akadem ji politechnicznej 
„JoseiAineum" w Budapeszcie, A s s b o t h ;  re­
ktor politechniki lwowskiej, D  z i w i ń s k i ; poseł 
do rady państwa, S z c z e p a t  o w s k i ;  prezes 
III. zjizdu  techników, K o s s u t h ;  senior lwo­
wskiej rady miejskiej, Apclinary S t o k o w s k i  
i w i., dalej grono profesorskie politechniki, re­
prezentanci władz rządowych i autonomicznych, 
izby handlowej, rozmaitych instytucyj etc.

Resztę sali w ypełniła publiczność i młodzież 
politechniczna.

Gdy Wozyscy zajęli swe miejsca, pojawił się 
na estradzie chór męski „Lutni" i odśpiewał, 
ułożoną na tę uroczystość kantatę Ś w i e ż y ń - 
s k i  e g o '  do słów St. R o s s o w s k i e g o ,  pod 
osobistem kierownictwem kompozytora.

Uroczystość zagaił rek tor politechniki lwo­
wskiej p, dr. P lacyd D z i w i ń s k i  następującem 
przem ówieniem :

Dostojne Z grom adzenie!
„Te tylko narody przodują dziś ludzkości, 

które nauki techniczne do wyższego doprowadzi­
ły  stopnia." Pod tem  hasłem rozpoczął pierwszy 
rek tor naszej Szkoły ś. p dr. Feliks Strzelecki 
uroczystość inauguraoyjną nowego życia nanko 
wego w naszym zakładzie na dniu 3. grudnia 
1872. W szystkie wyższe zakłady techniczne w 
państwie miały już wówczas swe własne ste.tu- 
ta organizacyjne, przyznające im samorząd w 
zakresie naukowym i dydaktycznym . Nasz za 
k ład  w tym roku po raz pierwszy korzystał 
z tego prawa, w roku, który był wprawdzie już 
rokiem 29 tym od czasu istnienia Akademji te­
chnicznej w kraju, ale zarazem pierwszym, v* 
którym języ k  ojczysty z woli ińunarchy odzyskał

swe prawa. Z zakładu, który wedle planu, rzekł- j żyły się i ścieśniały coraż więcej na chlubę
bym, z góry ułożonego, a do tego w obcym ję 
zyku podawać miał młodzieży krajowej rożne 
gałęzie nauk technicznych, miał wtedy powstać 
zakład, poświęcony samodzielnemu pielęgnowaniu 
nauk technicznych w języku ojczystym, nauk, 
które u innych narodów stały się już jedną z 
najpotężniejszych dźwigni ich pomyślności Byłto 
niezawodnie w historji naszego zakładu rok naj­
bardziej radosny, rok, w którym  pierwszy wy­
brany rektor, zwracająu uwagę kraju na ówcze 
sny stan nauk technicznych zachęcać mógł młódź 
krajową do pracy na tej niwie odłogiem u nas 
leżącej, aby narodowi przywrócić to wpływowe 
stanowisko, z którego innym narodom dał się 
zepchnąć

Dlatego też dziś, gdy zakończenie 50 roku 
istnienia wyższego zakładu technicznego we 
Lwowie obchodzimy uroczystością akademicką, 
aby społeczeństwo nasze wtajemniczyć > w histo­
rję rozwoju Politechniki, myśl nasza mimowoli 
sięga nie tyle początków założenia zakładu, ile 
raczej początków przeobrażenia jego w duchu 
potrzeb kraju. A ponieważ te przeobrażenia 
ugrupowały się okołc pierwszego rektora Szkoły 
ś. p. Feliksa St-zeleckiego, dlatego odsłaniając 
jego portret ofiarowany Szkole przez jego zięcia 
arch itek ta Ramułta, chcemy uczcić pamięć nie­
zapomnianego profesora fizyki, jednego z pier 
wszych profesorów Polaków w naszej Szkole i 
pierwszego zaufaniem i wyborem kolegów za 
szczyconego, jej kierowniku.

Pam ięć jego niech żyje między nami! Duch 
jego niech stale zamieszka w tych murach i za­
chęca nas i naszych następców, jak to czynił za 
życia, do pracy ku chwaie naszego kochanego 
narodu

Następnie podnosi mow ca ważniejsze zda­
rzenia, które w upłynionem 50 leeiu nadały Po­
litechnice lwowskiej piętno, a łączy się ściśle z 
ważmejszemi wydarzeniami w historji rozwoju 
ekonomicznego naszego Kraju.

Piękne przemówienie zakończył szanowny 
rektor temi słow y: Rozległy wzrost nauk tech.ni- 
zonych i szybki ich rozwój w różnych kierun­
kach wymaga dziś bardziej szczegółowego roz 
działu naukowej pracy technicznej celem wy­
kształcenia specjalistów, których brak  w kraju 
uczuwać się daję. Idąc w myśl tych potrzeb 
krajowych Szkoła nasza nie omieszka dokładać 
vi szelkich starań, aby rozszerzyć zakres swego 
działania naukowego, aby dustarczyć zawodom 
technicznym w licznych ich gałęziach nowych 
należycie wykształconych adeptów, którzyby 
wraz z Szkołą brali udział w rozwoju całego 
życia technicznego, w uprawie wiedzy i dzieł 
technicznych.

Mam nadzieję, że Szkoła t  j. profesorowie 
i młodzież, spełni swe zadanie i skutkam i swej 
pracy potrafi w społeczeństwie naszem zapuścić 
te korzenie sympatii, które dodają zachęty do 
dalszej pracy i dostarczają tych soków oży­
wczych, jakie do pełnego rozwoju tego jedy­
nego źródła nank technicznych w naszym kraju 
są niezbędne, L ’czymy tu przedewszystKiem na 
własne siły i na współdziałanie wszystkich 
techników, a okoliczność, że z naszą uroczysto­
ścią akadem icką łączy się zjazd techników pol­
skich, jak  niemniej zjazd byłych uczniów n a­
szej Szkoły i b. członków Towarzystwa a k a ­
demickiego w jej łonie zawiązanego, niech bę­
dzie zadatki un ciągłej styczności Szkoły z 
praktyczne®  ty « iw i techuwaneu,

Jeżeli do tego dodam, że w tej dla Poli­
techniki tak  doniosłej chwili k raj wystąpił z pro 
duktam i swej myśli i pracy na powszechnej wy­
stawie krajowej w naszem mieście, to nie mogę 
w tym ponownym fakcie złączenia się uroczy­
stości jubileuszowej Politechniki z uroczystością 
kraju, nie dojrzeć pomyślnej wróżby dla Szkoły 
i kraju. W  fakcie tym, zesłanym, powiem, przez 
Opatrzność, chcę widzieć nowy węzeł, łączący 
Szkołę z krajem , ciche a święte przymierze, ro­
kujące najświetniejszą przyszłość dla naszego 
narodu. A to przymierze staje się tem świętsze, 
tem uroczystsze, że nad niena objęła niejako 
opiekę Najdostojniejsza Osoba naszegc Mona-chy, 
pod którego panowaniem nasz naród swobodniej 
odetchnął, z którego historją Wspaniałomyślnych 
rządów Opatrzność złączyła historję rozwoju 
ekonomicznego naszego kraju  i historję powsta­
nia i rozwoju naszej Szkoły. Dumni z tego i 
szczęśliwi, zawołajmy po trzykroć : „Najjaśniejszy 
Pan nasz niech żyje! niech żyje! niech żyje!" 
(Okrzyk ten zgromadzenie powtórzyło.)

Następnie przemówił z estrady rektor uni- 
wersyteiu lwowskiego dr. O w i k  1 i ń s k i :

Czcigodny Panie rektorze, szanowni Pano­
wie profesorowie! Czyniąc zadość łaskawemu 
zaproszeniu, przybyliśmy ja  i grono kolegów, 
aby imieniem tej starszej siostrzycy, której pan 
rektor chlubną poświęcił wzmiankę , aby imie­
niem uniwersytetu lwowskiego pozd-owić was 
słowem koleżeńskiem, bratniem, aby wyrazić ra ­
dość naszą z powodu dzisiejsze' radosnej chwili 
i życzyć wam pomyślności na przyszłość. Ju- 
cundi acti lalores Miłem i wdzięcznem jesi 
wspomnienie przebytych znojów i trudów, 
zwłaszcza, jeżeli, jak  wasze, przyniosły wy­
niki znakomite i plon obfity Z zadowo­
leniem i dumą godziwą spoglądać może po­
litechnika lwowska w przeszłość minioną. 
Liczne grono jej wychowańców krząta się sku­
tecznie około tego, aby zdobycze wiedzy techni­
cznej zaszczepić na gruncie rodzinnym, który 
tak  długo leżał odłogiem, a skarby, w nim 
ukryte, wydobyć na jaw, wyzyskać dla dobra 
kraju i społeczeństwa. Z ak ład  wasz dzięki nie­
strudzonym waszym staraniom, popartym przez 
możnych opiekunów, wzrósł ze skromnych za ­
wiązków do znaczenia, godności i pcwagi^ ak a­
demji i uzyskał trw ałą podwalinę do dalszej, daj 
Boże, jak  najświetniejszej i najzbawienniejszej 
pracy naukowej. Dziwnym, a szczęśliwym zbie­
giem okoliczności, wesele, ja k  w waszych m u­
rach, rozgościło się tego roku i w naszych i 
uroczystość, podobna do dzisiejszej, i u nas także 
się przygotowuje — uroczystość, która zamknie 
okres dawny, a otworzy wstęp do działalności 
na nowych, silnych podstawacn

T ak tedy dwa najwyższe zakłady naukowe 
tego grodu świetnym pedem i polotem w współ­
zawodnictwie szlachetnem i uczciwem, niezawi­
słe od siebie, ale zgodne w miłości nauki i 
kraju, mają odtąd w szerszym zaKresie spełniać 
zadania, sobie powierzone. Życzę w a m  imieniem 
uniwersytetu powodzenia w tym pochoó ie Lu ce­
lom pięknym i szczytnym i życzę, aby węzły,

pożytek nauki i kraju (huczne brawa i oklaski). 
| Z kolei składali życzenia w imieniu swych. 
| zakładów naukowych rektor politechniki wie- 
| deńskiej T h o u l e ,  prof. akademji pelitechni- 

cznej w Buda-Peszcie A s s b o t h  i rektor uni­
wersytetu czerniowieckiego p. K l e i n  w ii e li­
t ę  r, który przemówił mniej więcej w następu­
jących słowach :

Czcigodny Panie rektorze i czcigodni Pano­
wie profesorowie! Z polecenia senatu akade­
mickiego uniwersytetu F ranciszka Józefa w 
Cżerniowcach przywozimy my delegat wydziału 
filozoficznego prof. dr. H a n d a i ja  przyjazne 
braterskie pozdrowienie i serdeczne życzenia z 
okazji dzisiejszej uroczystości. Przyjmcie Pano­
wie zapewnienie, że w dniu dzisiejszym czujemy 
z wami Zgodnie i jako członkowie tej samej 
naszej Ojczyzny jesteśmy dumni z waszej uro­
czystości.

W szystkie przemówienia wymienionych de­
legatów, przy jmowane były przez zgromadzo­
nych entuzjastycznie. Towarzyszyły im przecią­
głe burze oklasków. Nadto profesorowie Thoule 
i Assboth wręczyli rektorowi Dziwińskiemu 
ozdobne adresy.

R ektor D z i w i ń s k i  wstąpił raz jeszcze na 
estradę i w krótkiem, ale serdecznem przemó­
wieniu, wygłoszonem po niemiecku, podziękował 
delegatom za ich życzenia, poczem oaczytał na­
desłane na jego ręce telegramy. Burzą oklasków 
przyjętą została gratulacyjna depesza ministra 
oświaty M a d e y s k i e g o ,  opiewająca, jak  na­
stępuje :

Proszę przyjąć serdeczne życzenia jak  naj­
pomyślniejszego wzrostu i rozwoju dla zakładu 
naukowego, który dziś święci pół wieku istnie­
nia, a którego dobro leży mi szczerze na sercu. 
Oby coraz liczniejsze wychowywał pokolenia 
techników na pożytek państwa i tego kraju, 
który tak bardzo potrzebuje przyrostu tęgich 
sił technicznych Madeyski.

Od p. nam iestnika nadszedł telegram nastę- 
pującej u jnow y: Rektor Politechniki, Dziwiński, 
Lwów. Bardzo żałuję, że mi obowiązki nie po­
zwalają osobiście wziąć udziału w uroczystości 
rozwoju i życzę, by następnych lat szereg był 
równie pomyślny, na poparciu z mej strony nie 
braknie. Namiestniu Dadeni.

Nadesiany telegram p. M a r c h w i c k i e g o  
opiewa: Ze wszystkich polskich wyższych zakła­
dów naukowych, Politechnika lwowski. ma obe­
cnie do spełnienia najdonioślejsze zadanie, rozwój 
ekonomiczny Kraju i powstający przemysł ocze­
kują od niej dzielnych kierowników, oby wszel 
kie na tem polu pokładane nadzieje się ziścił/, 
a tyle znakomite, a tak  patrjotyczne grono pro­
fesorów Politechniki w rozpoczynającem się dru­
gi sm pólstuleciu z dumą . spoglądać mogło na 
młodą generację, nad której wykształceniem pra­
cuje. Marchwicki.

Gorąco aklamowano depeszę Z o i l i ,  opie­
wającą : Imieniem uniwersytetu Jagiellońskiego 
przesyłam najserdeczniejsze życzenia szkole poli­
technicznej z powodu 50-letniego jubileuszu jej 
założenia; szczęść Boże, aby zakład ten rozwijał 
się co-az świetniej na pożytek kraju  i narodu 
naszego. Rektor Zoll.

Z innych telegramów zasługują na uwagę 
telegram b. profesora tecnniki lwowskiej dr. 
P  e se  li k  i i serdeczna depesza politechniki prag- 
skięj. Prócz telegiamów nadeszło także na ręce 
■rektora wj“le listów z. życz«niam.

Po odczytariu depesz przemawiali jeszcze 
p. G u b r y n o w i c z  imieniem izby handlowo- 
przemysłowej, dziękując za starania groua pro­
fesorskiego politechniki lwowskiej około utworze­
nia na tej politechnice wydziału handlowego ; 
dyrektor kolei państw, w Stanisławowie p. W i e ­
r z b i c k i ,  który poświęcił swe przemówienie 
uczczeniu pamięci dawnych kierowników i pro 
łeso-ów zakładu i w-eszcie technik p. R u e b e n -  
b a u e r  imieniem młodzieży.

Na tem zakończyła się uroczystość jubileu­
szu 50 letniego istnienia politechniki lwowskiej.

Pamiętajmy 
Kościuszki.

KRONIKA,
fundacji imienia Tadeusza

obrad
obiad
nau-

w sali

Djarjusz lwowski.
Ś i oda 11. lipca.
Tli. Z j a z d  p o l s k i c h  t e c h n i k ó w .
Od godz. 9.— 12. w południe zakoiiczeuie 

sekcji Zjazdu, poczem wyiazd na wystawę, 
tamże i zwidzanie poszczególnych działów 
kowych.

O godz. 5. pnpoł. plenarne posiedzenie 
ratuszowej, na którem nastąpi zamknięcie zjazdu.

O godz. 9. wieczorem bankiet w sali kasynowej.
Wycieczka szkoły realnej w Stanisławowie na 

wystawę krajową.
P i e r w s z a  w y c i e c z k a  W ę g r ó w  n a  l w o ­

w s k ą  w y s t a w ę  k r a j o w ą .
„Bitwa Racławicka1* (panorama na w y s ta w ie .;  

otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. Wstęp 50 °t.
Teatr h r . S k a r b k a : „Życie p a ry sk ie ,"  operetka 

w 5 aktach Offenbacha. Gościnny występ pani Adol­
finy Zimajer. Początek o godz. 7 *f2 wieczorem.

C z w a r t e k  12. lipca.
Zjazd byłych słuchaczy politechniki lw o w s k ie j .
Wycieczka dzieci szkolnych z Sądowej Wiszni 

na w ystaw ę krajow ą.
O godz. 6. min. 30. koncert muzyki 80. PP 

przed głównym odwachem

Dr. Wład- M a r g a s z  
gal. funduszu propinaoyj

łączące od daw na obydwa nauk przybytki, mno- aerowi, ekspedjentowi z Dzikowa Starego;

Wiadomości osobiste
zastępca syndyka dyrekcji „
nego, otworzył kancelarję a d w o k a c k ą  we Lwowie ol. 
Słowackiego 1. 2.

Nbkroiogja. Edmund P u c h a c k i ,  aoktor wszech 
nauk lekarskich, zmarł wczoraj o godz. 8. w Kra­
kowie, przeżywszy 38 po krótkiej chorobie. —
Eugenia z Kruszelnickicli J  a r e m o w i c z o w a ,  żona 
notarjusza w Gwoźdźmi, zmarła w Jagieinicy starej 
d. 8. bm

Kalendarz. Środa ( l i . )  “• Pelagji m Wschód
słońca o godzinie 4. minut 17, rachód o godzinie 7.
minut 51.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować ni 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów na- 
dała posady pocztmistrzów: w óagiellnicy, Ottonowi
lopelnickiemu, ekspedytorowi z Pesieczny ; w Mielcu, 
Stanisławowi Gutteterowi, ekspedientowi z Nahaezowa; 
w jezierzanach obok Czortkowa, Stanisławowi Wer-

w Bogu-

miłowicach, Jarowi Burzyńskiemu, ekspedjentowi 
Wybranówki; w Zamarstynowie, Marji Navratił.

Ekspedj rntów pocztowych: w Babicach obok |
Chrzanowa, ekspedytorce Wiktorji Żabińskiej; w Ła 
howej, ekspedytorwi Gustawowi Doerflerowi; w Łn? H 
Małej, ekspedytorowi Tadeuszowi Cliiamaczowi: w | 
Dobrzeehowie, ekspedytorowi Janowi Dyszkiewieżowi; 
w Gołogórach, ekspedytorowi Eugenjuszowi Orleckie-| 
mu ; w Krecho? ie, eksped. Stanisławie Grochowal- 
skiej; w Wodnikach, ekspedytorce Barbarze Horowitz 

kierownikowi stacji kolejowej Michałowi Do | 
brzańskiemu; w Wybranówce, Ludwikowi Bawlinge- 
rowi, ekspedjentowi z Radgoszczy; w Dzikowie sta-1 
rym, Janowi Oskarowi Passendorfowi, ekspedientów* I
z Wadowic górnych; w Tęgoborzu, Marii Słodykie-I
wicz, ekspedjentce z Radatycz; w Morszynie na] 
dworcu, naczelnikowi stacji, Szymonowi Soboniowi; 
w Dworach na ■ 'w cu, naczelnikowi stacj' Julianowi 
Opackiemu; w Pasiecznej, ekspedjentowi pocztowemu 
z Mikołajowa obok Bóbrki, Robertowi Rudolfowi 
w Klęczanach ekspedytorce Amelji Malinowskiej.

Popis publiczny w lwowskim zakładzie głucho­
niemych, przy ulicy Łyczal ov skiej 1. 3-5, odbędzie 
się dnia 14. lipca br. o godzinie 10 rano.

Towarzystwo „Szkoły ludowej" rozesłało już
program zjazdu i walnego zgromadzenia, Które odbyć 
się mają we Lwowie w dniach 14. i 15. b. m. — 
Program jest następujący: I. Dnia 14. lipca 189^,
1. O godzinie 10. rano nabożeństwo w kościele OG. 
Bernardynów. 2. Pierwsze posiedzenie e godzinie 11. 
przed południem w sali Towarzystwa „Frohsmn’u“ 
(hotel Zorża). Porządek dzienny: a) powitanie; b)
sprawdzenie legitymacyj delegatów K ół; c) zagąjenie 
przez prezesa Towarzystwa; d) sprawozdanie zarządu 
głównego za czas od pierwszego walnego zgromadzę 
nia po dzień 1. czerwca 1894 ; e) wybór komisji,-1 
celem poczynienia uwag i wniosków z powodu spra­
wozdania za-ządu głównego; f ) sprawozdanie z a rzą d  
głównego o wnioskach, przekazanych mu przez pier­
wsze walne zgromadzenie ; gj wnioski kół i delega­
tów ; h) wybór komisu, celem zdania sprawy o tych 
wnioskach. 3. O godzinie 4. posiedzenia ke/pisyj, wy­
branych przez walne zgromadzenie. 4. Wieczorem 
wspólna uczta na placu wystawy.

II. Dnia 15. lipca 1894. 1. Drugie posiedzenie
0 godzinie 11. przed południem, w sali Towarzystwa 
„Frobsinn" (hotel Żorża). Porządel dzienny: a) wnio­
ski komisji l powodu sprawozdania zarządu głównego ; 
b) sprawozdana komisji o wnioskach Kół 1 delega­
tów ; c) wybór 6 członków zarządu głównego na 
lat 3; d) wybór rady nadzorczej na rok jeden : e) 
wybór sądu rozjemczego na *,ok jeden ; 1} wnioski 
oeiem omówienia miejsca następnego walnego zgroma­
dzenia ; g) zamknięcie gromadzenia. 2 O godzinie 4. 
po południu gremjalne zwidzanie oddziałów szkolnych 
wystawy.

Posąg Mickiewicza roboty ’ p. Rygiera, usta­
wiony na swym postumencie na Rjaku w Krakowie, 
odsuwa jak stwierdzają ci, którzy go widzieli, wszelką 
obawę pospolitości, tak na nieszczęśoie właściwą 
rzeźbie nowożytnej. Nikt nie będzie mógł zaprzeozyó, 
iżby postać ukochanego wieszcza naszego w tym po 
sągu nie posiadała najwyższej szlachetności, warunków 
wybornych artyzmu, nie przestając być doskonałym 
realnym w;zerunkiem natchnionego poety, o którym 
pamięć, jak wyglądał, nie zaginęła. Artysta umiał 
dostroić postać do najwyższej potęgi natchnienia poe­
tycznego Szczęśliwym rzutem fałdowań współczesnego 
płaszcza z pelerynką, w jaki ubierał się poeta nasz
1 sprowadzeniem ich z tyłu ku pirMom przy reszcie 
fałdów, spadających wprost ku ziemi z lewego ra­
mienia, potrafił bez naciągań- w oosób tiaturalistf- 
ozny ukryć częM pantaionW niesaWłyuenych i Tyska! 
niezwykle pusągowy, powiedzmy k.asyczny nastrój 
rzeźby. Energicznem, surowem wykonaniem draperji, 
w technice pełnej werwy artystycznej, a tak nada­
jącej się do bronzu, zyska* posąg rozmiary nadspodzie*- 
wanie olbrzymie i to życie, jakie z rzeźby tryska, 
dające zapomnieć, że to martwa bryła metalu. Nic 
piękniejszego, jak górna część posągu, odkrria pierś 
ujęta -surdutem, ręka położona na sercu i ta głowa 
uwieńczona ogromnym laurem, oblicze, na któr^ 
chciałoby się patrzeć ciągle, tyle niem g łęb o k ie^ ^
natchnienia, tyle delikatności obok majestatu i po­
wagi posągowsj. Sylweta posągi zachowuje się do­
brze z frontu, z tyłu i od kościoła Panny Marji; 
sżwankuje nieco,V!"dy się ją ogląda od strony kościoła 
św. Wojciecha, jc to rzecz niemożliwa widzieć ją 
zewsząd dobrą *  ' -dnym posagu. Musimy powiedzieć, 
że artysta nas„ stworzył dziełc piękne; czuje się, że 
wyszło ono z głębi ducna Jego,, że jest oomyśianem 
poważnie, z opano? anieiti wybornem techniki, ie 
traktowaniem umiejętnem całości potrafił zyskać, że 
rzeźba nietylko nie giuie na obszernym Rynku Kra­
kowa, ale dominuje potężnie i wy-ywa się potężnie 
naprzód, zostawiając drobnem tło gmaonu Sukiennic 
krakowskich. Dzieło świadczy, że p. Rygi er długie 
lata pracowitych swych studjów nad postacią wie­
szcza, wszystkie tak liczne próby i usiło­
wania umiał zlać w to ostatnie *T^reieło, wyko 
nane całkowicie i na nowo w Rzymu" z tą dziwu 
łatwością, co daje zapominać ó trudaub artysty, a 
przedstawia się ułanem w jednej •'•'śli ze swobodą,
z jaką się robi drobną makietkę u Wosku, lub gflgie.

Zmiana własności. Dobra Je. aielmca i Jamiel- 
niczki w powiecie stryjskim nabyii od p. F. “Weiss- 
glassa pp. Bronisław Trzaska Ni. torski, noi 
w Skolem i tegoi małżonka Walentyna z Osto.::*“ 
tkowskioh Trzaska Nartowska za 80.000 zł

Odwołanie wi CU. Wiec rusfl, który miał się 
odbyć w Trembowli d. 10. bm.. został urzędownie 
w z b r o n i o n y ,  gdyż w kilku olplffeznych miejsco­
wościach panują epidemicznie róż,'^ ałaouśc., a bjł- 
spodziewany nader liczny napływ ludności okolicznej 
do Trembowli. ,

Znaleziono onegdaj w pewnej kawiarni kwotę 
100 zł., którą właściciel może oaebrae w dyrekcji 
policji.

Z dyrekcji poczt otrzymujem f  zawiadomienie, 
że odtąd nie będzie pobieraną dodatkowa taksa 25 
centymów za pakiety do Serbji, która była ustapn* 
wioną w art. 5. (§. 5.) międzynarodowej konwenegi,. 
dotyczącej przewozu pakietów pocztowych z dnia 4. 
lipca 1891 roku.

P o ia r R -zwadowa. Znów jedno z naszych mia­
steczek, będących pod opieką żydowską — Rozwadów, 
nad Sanem — poszło z dymem.

Dnia 8. lipca b r,, o godzinie 6 ‘/j popołudniu,- 
wszczął się pożar u Abrahama Rymanowskiego — 
jak mówią — z fabryki wody sodowej i w Drzeoiagu 
kilku godzin pół miasteczka legło <w gruzach Roz­
miary katastrofy zawdzięczać należy brakowi sikswk 
i Straży pożarnej, jakoteż apatycznemu zachowaniu 
się ludności żydowskiej. Szkoła, nadzór straży skar­
bowej, kasyno, ratusz i liczne domy prywatne stały 
się pastwą pożogi.

Pomoc i szybka likwidacja Towarzystw ubezpie­
czeń byłyby bardzo wsi azane. Y

ORIENT A U  MA czyli PUDR w  P Ł Y N IE
odśwież* i konserwujenadaje twarj pi«kną l priyjeianą 

OoBa ł
białość.
sł.

E S E N C J A  a r o m a t y c L a a  d o  p ł u K a n l a  u s t .
Kilka kropel, dodanych do wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające 
i w -aaonifcią.«. dziada płukanie, uiuwi kamień i nieprzyjemny zapaeb 

w tatach, zębom powraca białość 1 obroni od psaoia aia.
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Zabójstwo tuncerki. Pierwszą tancerką teatru 
nadwornego w Brukseli nazwiskiem Cambier, zabił 
oficer rumuński Giorgin. Przyczyną zabójstwa była 
zazdrość.

Ś m i e r ć  W m o r z u . Warszawianin Adam Herc, 
uczeń gimnazjum petersburgakiego, bawiący z rodzi- 
oaml na wyspie Dagoi1, nazajutr po przyjeździe 
utonął w morzu, odpłynąwszy daleko od brzegu. 
Hero liczvł lat szesnaście.

Nowinki anarchistyczne. Z Saint Lo donoszą, 
że prócz Baldi’ego uwięziono jeszeze trzech innych 
anarchistów, a mianowicie Włochów Zampierra, 1 0 - 
gnolli ego i Maranduosco, przybyłych z Cette, a po- 
nejrzanych o należenie do jednego z Caseriem spis u-

Neapolitańska Borna, twierdzi, że P#1,j11
Neapolu wykryła anarchistyczne sprzysieżenie^^^^ 
z uwięzionych anarchistów zeanał, z® &
na komendanta Palermu, La&rinf ■ fnnych dygnitarzy. 
Ogółem uwięziono 7 a n a rc h is tó w .

Senat hiszpański aprobow ał uchwaloną w izbie 
gmin ustawę przeciw  anarchistom.

V Niszu aresztowano podejrzane jakieś ndy- 
widuum Pod zarzutem uczestnictwa w sprawkach
a n a r c h i s tó w  francuskich.

W Marsylji uwięziono 7 anarchistów, a oprócz 
tego odkryto bandę fałszerzy monety, pozostającą 
wrzekomo w związku z zamordowaniem Carnota.

„Harmonja". Doroczne walne zgromadzenie człon­
ków towarzystwa „Harmonja11 odbyło się dn. 
lipca r. b w ratuszu.

Odczytane przez sek re tarza  p . Podgórski , .
w ozdanie przyjęto do w iadom ości i u d f i e l * oi da_
łowi absolutorjum. Zatwierdzono rów
nie finansowe i budżet na rok 1 •

Ze spraw ozdania okazuje się że stan towarzystwa 
je s t pod każdym  w zględem  pomyślniejszy, jak w la­
tach  ub ieg łych , tak  pod względem finansowym 1 ad­
m inistracyjnym , jak  i pod względem artystycznym.

Wprowadzone reformy co do przypuszczenia ka- 
pelistów do udziału w dochodach z produkcyj i ho- 
noracjach od gry z zagwarantowaniem minimum, 
przyczyniły się także do zainteresowania kapelistów 
losami „Harmonji", tak, że w własnym interesie 
starać się muszą o polepszenie jakości i zwiększenia 
ilości produkcyj. Sprawozdanie przytacza głosy prasy 
i znawców tej treści, iz produkcje ilarmonji są 
coraz udatniejsze i zyskują coraz więcej uznania.

Wydział wyraża podziękowanie za subwencję 
gminie miasta Lwowa, Wydziałowi krajowemu, kasie 
oszczędności, tudzież ofiarodawcom większych kwot 
a to pp. Bratkowskiemu Leonowi i dr. Godzimirowi 
Małachowskiemu.

W ogóle ze sprawozdania wnosić można, że 
rozwój „Hoimonji11 jest na najlepszej drodze.

Do wydziału na rok 1894/5 wybrani zostali pp. 
Andrzejowski Karol, Bojarski Alfied, Bratkowski 
Leou, Ciuchciński Stanisław, Friedrich Edward, Ge- 
tritz Aleksander, dr. Goldman Bernard, Hryniewicz 
Bruno, Jaworski Józef, Grabiński ^ a c ] »w, dr. Mała­
chowski Godzimir, Michalski Michał, Mikuliński Bo­
lesław, Mussil Adolf, Podgórski Józer, dr. Skowion- 
ski Zygmunt, Smalawski Juljan, Sołtys Mieczysław, 
Stanuehcwfaki Karol, Webersfeld Edward.

Do kom isji kontrolującej w ybrani pp. Stroner 
Adolf, H ordyóski E utrenjusz i  B alaw elder W alen ty .

Smutny wypada 1 Plac wystawy był onegdaj 
widownią-wielce smutnego wypadku. Około godziny 
10 '/, dał się. słyszeć przejmujący buk, którego na 
rasie nikłt pojąć nie mógł. Pc chwili rozeszła się 
wieść, żo "ktoś" przy aparacie fotograficznym został 
zabity, 5irieśc pierwsza ukazLła się nie zupełnie 
prawdtrwą — aie też nie zupełnie mylną. Rzecz się 
miała jak następuje: Młody człowiek, ni-jaki Wil­
helm N i g s s d o r f ,  przysłany z Berlina do obsługi 
fotograficsnych aparatów automatycznych, poszedł 
tam 1 pakunkiem, w którym zuajdowały się materje 
wybuchowe, między innemi eollodiwm. Skutkiem 
nieostrożnego zapalenia papierosa, materja eksplodo­
wała i nieszczęśliwy człowiek padł ofiaią swej nie­
ostrożności.

Straszny huk towarzyszył wybuchów5 i nieszczę­
śliwy mł-^zieniec w jednej chwili leżał na ziemi, 
okropnie poraniony. Oczy są zupełnie stracone, pierś 
i ręka prawa poszarpane. W pierwszej ehwili udzie­
lili mu pomocy dr. Lech i dr. Hellmann Dr. L e c h  
z całem bezwzględnem poświęceniem zujął się ranio­
nym i w pierwszej chwili zaraz opatrzył rany, prze­
mył je i założył pierwsę, bandaże. ^

Nie było na razie r-bżliwem zdobyć wozu ra­
tunkowego. Nim on nadjechał, dr. Lech opatrzył już 
zupełum chorego i założył mu wszystkie bandaże. 
Z całem poświęceniem czuwał następnie dr. Lech 
nad chorym do północy i oddał go dopiero w ręce 
ochotniczego Tow. ratunkowego.

Zanotować należy, że opatrunki mogły być do­
starczone; tylko dzięki pp.' Mikolaschow i Zielińskie­
mu. OJ aj oni pozwolili p. S i l b e r s t e i n o w i ,  
fww m e..jei rozj,jć 3Zybę pawilonu sanitarnego, po- 
oze °V aSilberrtein wlazł przez okno wybite do pa­
wilonu .i wydobył potrzebne aparaty.

Z uznaniem podnieść należy ofiarność restaura 
tora p - Z o g e l m a n n a ,  u którego złożono i opa­
trzono unego. Z restauracji podano mu też wszel­
kie śro<V-i orzeźwiające. Również restauracje J a n ­
ko w s k ego i S z k o w r o n a - K i s e l k i  pomogły 
w akcji atunkowej.

Zdi e się, że nieszczęśliwy człowiek — bo wzrok 
i prawa ręka są już z pewnością stracone — nieo- 
strożnoś swą przepłaci życiem.

Przy tej sposobności nie możemy się powstrzy 
mać od jednej uwagi, którą zresztą już kilkakro­
tnie, aczkolwiek jak dotychczas — bezskutecznie 
wypowie laliśmy.

Ni^ po raz to pierwszy <jaj e 3ję uczuwać brak 
stacji ratunkowej na miejscu. gdzie tysiące lu­
dzi codziennie się gromadzą, gćUit  aetki maszyn są 
w 1 uchu, a zatem o wypadki nie trudno — stacia 
ratunkowa bezwarunkowo być powinna. Nie t imy 
też, że dyrekcja wystawy, dająca « *<>w d nie­
zmordowanej energji 1 pieczołowitości o dobro 
dzajlych wystawę, i W tym K lim ku zarządzi,

P°trZUarannego skonstatowano -  według orzeczenia 
stacji ratunkowej — wstrząśnienie mózgu, wypalenie 
obu gałek ocznych, liczne zdarcia naskórka na wa­
rzy, oderw .nie ręki prawej po staw nadgarstkowy 1 
na przedramieniu po wewnętrznej stronie ranę P*a' 
tową, 3 ctm. wielką.

Dziś rano zasiągnęliśmy wiadomości o nieszczę­
śliwym ze szpitala powszechnego. Otóż na razie nie 
można jeszcze orzec, czy udo się g0 uratować. Pozo­
staje on ciągle w stanie bezprzytomnym. Wczoraj, 
zaraz po przywiezieniu go do szpitala, amputowano 
mu zgruchotaną prawą rę ę-

Smutny wypadfllt- ^  uzupełnieniu porannej
naszej no ta tk i o w c z o ra js z y m  w ybuehu przy  tak  zwa* 
nycL m inutow ych apara tach  fotograu sznych -  b ę ­
dących w łasnością  fotografów  B aram a 1 M a r g u le s a

-

00

zaznaczamy, że opatrzonego przez dr. Lecha, ciężko 
rannego Nigsdorfa odwiozła kareta towarzystwa ra­
tunkowego, z którą pojechał dr. Stioyr owski.

Nastąpiło to jednak dopiero w godzinę po stra­
sznym wypadku, gdyż kareta owa przedtem pojechała 
byłe na Janowskie; dokąd wezwano peinocy l*u yskie- 
„ ,  towarzystwa ratunkowego. Nieszczęsny Ligsdorf, 
ta ofiara własnej nieostrożności, pochodzi z Berlina; 
włada nieco językiem polskim. Nie możemy prze­
milczeć również o kilku drobnych faktach, które 
świadczą nader pochlebnie o filantropji osób dotyczą­
cych. Owoż w czasie opatrywań rannego przez d i. 
Lecha na podwórzu restauracji Zogelmanna, jak 
stwierdzają świadkowie naoczni — dobroci serca po­
rucznika 30. pułku piechoty R o s e n b e r g a  zawdzię- 

! czyć należy, że pobiegł przynieść nieco siana na 
podściółkę dla ofiary strasznego wypadku, litości 
kelnera P r o s n e k a ,  że dał rannemu swój surdut 

I pod głowę , a zacności komisarza policji Z t s a k > 
w s k i e g o ,  który ofiarował swoją derkę, że było 
czem przykryć zziębniętego i wodą zlanego, a ledwie
już dyszącego biedaka.

Nieszczęśliwy chłopak w czasie całego opa­
trunku nie wydał z siebie niemal jednego jęku, jak­
kolwiek nie stracił przytomności, prosił bowieno to o 
wode zimną na rękę, mówiąc, że go pal' strasznie, 
to o obrócenie na drugą stronę, a wreszcie, gdy opa­
trunek się skończył, rzekł błagalnym głosem: N u r
schlafen lassen...

Przy aparacie fotograficznym w czasie eksplo­
zji znajdował się po przeciwnej stronie drugi jeszcze 
chłopak, zajęty obsługiwaniem aparatu. Na szczęście 
katastrofa nie dotknęła go zupełnie, — natomiast p. 
BI. przechodzący tamtędy został raniony w palec 
u ręki.

Nieszczęśliwy chłopak, jak się dowiadujemy, 
uległ katastrofie i zmarł dzisiaj w południe w 
szpitalu.

Z „Sokoła11. We czwartek dnia 12. b. m. o 
godzinie 7. wieczorem odbędzie się w gmachu „So­
koła" jeneralna próba ćwiczeń zlotowych. Nie bio­
rący udziału w tej próbie, nie będą mogli wziąć
udziału w ćwiczeniach zlotowych.

Po próbie wydane będą bilety wstępu na miej­
sce zboru podczas ćwiczeń zlotowych.

Wydział czytelni dla kobiet zaprasza swoich 
członków na zebranie towarzyskie, które się odbędzie
w własnym lokalu dnia 12. b. m. o godzinie 8.
wieczór. Wkładka 2 zł.

Bliższych informacyj zasięgnąć można dnia 11. 
i 12. b. m. między godziną 3. a 5. po południu
w Czytelni.

W wozie tramwaju e'ektrycznego skradziono 
onegdaj p. Szymonowi K., subjektowi handlowemu, 
zegarek srebrny wartości 8 zł. z takimże łańcuszkiem 
wartości 3 zł. Poszkodowany zeznaje, iż w wozie 
był taki ścisk i natłok, że poszturkiw any 1 popy­
chany na wszystkie strony, nie mógi zwrócić uwagi, 
kiedy złodziej dokonywał operacji. Rzeczywiście 
wozy tramwaju elektrycznego, w których zazwyczaj 
nie ma gdzie szpilki rzucić — stanowią znakomit;
teren dla kieszonkowych złodziei.

Kronika brukowa. l ) o  mieszkania, p .  P l a t o n a  
Ku. przj ul. Lelewela p o d  1. 5, włam. ,li s ię  o n e g d a j  
między g o d z .  6 — 9 .  wieczorem n i e w i a d o m i  s p r a w c y  i 
s k r a d l i  s t a m t ą d  r o z m a i t e  r z e c z y ,  w a r t o ś c i  k i l k u ­

nastu z ł .
Zdeponowano w policji banknot 100-reńskowy, 

znaleziony w kawiarni Kremera.
Z niezamkniętego pokoju willi „Julietka" na 

Kustelówce, skradł d. 2. bm. niewiadomy sprawca 
40 zł., przechowane w kieszeni surduta, zaś 7. bm. 
podczas zabawy weselnej, z tego samego pokoju 4 
srebrne łyżeczki i widelec, wartości 22 zł

Złodziejkę kieszonkową Marję Baranek, przy­
trzymano wczoraj na gorącym uczynku, a mianowicie 
w chwili, gdy kręcąc się między publicznością 
w Rynku, wyciągnęła z kieszeni Marji W . pugilares 
z kwotą 3 zł. 50 ct. Odstawiono ją do aresztów poli­
cyjnych.

  -
Już wyszedł z druku wyczerpujący *’Oennik 

Alojzego Hubnera, który może każdy nabyć 
w handlu Rynek 38, bezpłatnie. 1751

r ? W  y stawy.
Lwów 10. lipca. 

Włościanie z pow. Skałackiego, zwidzający 
wystawy, udali się wczoraj do obecnych na 
placu prezesa ks. A. Sapiehy i p Aug. Goray 
skiego, aby im podziękować za przyję de. 
W ójt z Dorohiwki, Mateusz M arcinek, rzekł do 
księcia, że mu włościanie s t ładają hołd i po­
dziękę za tak  piękną wystawę. Zakończył: niech 
nam żyje prezes wystawy !—poczem odśpiewali 
włościanie „Mnohaja lita"

Ks A. Sapieha idpowiedzisł podziękowa­
niem za to, że przyjechali. Następnie podniósł, 
że wystawy nie stworzył jeden człowiek, ani 
boeaćz, ani ubogi, ani mieszczanin, ani rolnik,— 
ale wielu ludzi zjednoczonemi siłami. W  pawi­
lonach widzieliście wiele pięknych rzeczy 
rzekł książę — to praca wielu. Za wzór posta­
wił książę oborę bydła rogatego Kamioneckiego, 
przez włościan wytiodo waną, której Właściciele 
dóbr ziemskich mogliby im pozazdrościć. Zalecił 
im, aby wróciwszy do domów, opowiedzieli in­
nym wiernie wszystko, co tu widzieli. Niech 
sobie wszyscy ręce podadzą, którzy pracują 
nad dobrem kraju, a wówczas wszystkim bę­
dzie lepiej. Byłby to najpiękniejszy cel wy­
stawy. Książę zakończył życzeniem, aby Bóg 
szczęścił im w dalszej pracy.

W łościanie zaśpiewali jeszcze p ieśn i: „Mir
wam bratia" i „Niech żyje nam “ poczem 
zwidzali dalej wystawę. Wczoraj wieczór powró­
cili do domu.

* * * - - i i
W czoraj zwidzały wystawę dzieci szkolne 

ze szkół lw owskich: św. Antoniego, Szasżkiewicza, 
■ ruskiej), św. Elżbiety, oraz dzieci szkolne z Ra 
dziechewa w liczbie 107 osób.

Prócz tego przez cały dzień wczorajszy 
^widjiali wy stawę górnicy z Wieliczki i w ło­
ś n i e  z Gorlic.

1 .ł^ c^?r ‘G 0 godzinie 6. wieczór zamierzał
kapitan G rand wm ieść się balonem. Okazało się 
jedna owo . e don ma za mało gazu i dla 
tego p- api an nie mógł bhil wyjechać w na­
powietrzne s ery. uścił tylko, przymocowane na 
linie dwa balony, a po godzinie ściągnął je  na
ziemię. , . , .

Na jutro Wieczór zapowiedziany jest wzlot
prawidłowy. +

Z nowych wycieczek zapowiedziane zostały 
na 11. b. m. 111 uczniów gimnazjalnyc. sc S ta­

nisławowa, i 106 uczniów gimnazjalnyen ze 
S try ja ; na 12. b. m. 30 dzieci szkolnych z Są­
dowej Wiszni i 35 członków rzemieśl. mowarz. 
ro ln .; 13 b. m .: 150 włościan, rękodzielników
z Kołomyi; 14. b m .: 100 włościan z Tarno­
polskiego i Złoczowskiego, oraz uczniowie szkoły 
przemysłowej w G orlicach; 15. b. m .. 60 dzieci 
szkolnych z Kałusza, oraz młodzież rzemmśln. 
z Rzeszowa; 17. b. ni. i 500 włościan przyjedzie 
koleją z Krecliowic z okolic Doliny i Bolecho 
w a ; 19. b. m .: 300 dzieci szkolnych z Ta<’no 
pola.

* * *VII. Zjazd l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w  
p o l s k i c h ,  mający się rozpoczyć we Lwowie 
dnia 23 b m. zapowiada się pod każdym wzglę 
dem bardzo świetn.e. Dotychczas wpłynęło prze­
szło 500 zgłoszeń, a wiadomą jest rzeczą, że 
przeważna część uczestników zgłasza się dopiero 
w ostatniej chwili. Bardzo pocieszającym jest
fakt, że na zjazd przyjedzie znaczna liczba p o l ­
s k i c h  u c z o n y c h ,  których los rzucił dale­
ko po za granice ojczyzny... Zapowiedziane od-
czyty są wszystkie bez wyjątku bardzo zajm u­
jące 1 będą nąjlepszem świadectwem postępu pol­
skiej wiedzy. Komitet gospodarczy zjazdu krzą­
ta  się niepomiernie, ażeby, pobyt we Lwowie 
uczestników ile możności uprzytomnić, jakoż nie 
wątpimy, iż zjazd tegoroczny przewyższy wszy­
stkie poprzednie pod względem świetności.

*
TT •* *W czoraj zwidziło wystawę 7.553 osób; z 

tego zwidziło: Panoramę racław icką 1.996 osób, 
P ałac  sztuki 722 osób, pawilon M atejki 648 
osób, Akwarjum  240 osób.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę „Życie paryskie", operetka w 5 aktach 
Offenbacn’a. Gościnny występ pan1 Adolfiny Zimajer.

Koncert Teodora P o 11 a k a i Aleksandra M y- 
s z u g i ,  urządzony przez komitet sekcii muzycznej 
powszechnej wystawy krajowej odbędzie się w hali 
koncertowej wieczorem. Program jest następujący I 
Część I. 1. L. v. Beothoven. Sonata c-dur Teodor 
Pollak. 2. Oampana. „Mój świat1* — Aleksander 
Myszuga 3. a) Chopin. Prelude, b) Mendelssołłn. 
„Pieść bez sł0w“, c) Liszt. Campmidla, l Chopin. 
Etude — Teodor Pollak. — Część II. 4. a) Stan 
Niewiadomski. Menuet, b) T Polu-k o,
T. Pollak. Etude — Teodor Pollak. 5. J. G&ll. Bar­
karola — Aleksander Myszuga. f>. Tausig. Yaise ca- 
price — Teodor Pollak.

Fortepian Bósendorfera, ze składu p- Marji Ma­
rek. — 4kompanjament. p. Fr. N euhauser. Po­
czątek o godzini6 7 7 ,  w ieczór. — Bil et j są do na- 
by :ia w  księgarni pp. Jakubowskiego i Madurowicza, 
u w dzień koncertu  w kasie Hali koncertowej,

Ostatnie wiadomości.
Warszawa 7. lipca.

(X . 1!) W czoraj i dziś ogłoszono wyrffei wielu 
osobom, aresztowanych za manifestację w dniu 
17. kwietnia. Z 240 pociągniętych do odpowie­
dzialność (oprócz 239 zatrzymanych, aresztowano 
dnia 27. maia znanego pisarza ludowego Mieczy­
sława Brzezińskiego, na podstawie denuncjacji 
jakiegoś szpiega), około 160 osób skazano na ze­
słanie do Rosji, przeważnie do gubernji półno­
cnych i wschodnich. Do pierwszej kategorji nale­
żą skazani na 4 miesiące v ięzienia i trzy lata 
pobytu w gubernjacL Archangielskiej, Ołonieckiej, 
Wołogodzkiej do drugiej — na 3 miesiące wię­
zienia i 2 la ta  pobytu w gubernjaeh Perm- 
skiej, Ufimskiej, W iackiej ■ Oremourskiej, do 
trzeciej wreszcie skazani na 2 miesiące więzie­
nia, (obecnie już wyposzczeni) którzy bedą ze­
słani do guberni] Kostromskiej, Symbirskiej, 
Nowogrodzkiej, Tambowskiej, Tulskiej, Orłow­
skiej i Kurskie) Wolno y y b rać  sobie gubernję 
z liczby wskazanych, ale do każdej musi jechać 
mniej więcej równa liczba osób, należących do 
danej katogorji. Kobiety zaliczono przeważnie do 
pierwszej i drugiej kategorji. Najsurowiej ukata  
no redaktora Gfosu J. K. P o t o c k i e g o ,  które­
mu oprócz 4 miesięcy więzienia grom 5 lat po­
bytu w gubernjaeh północnych. Dodać trzed i, 
że p. Potockiego, który był ciężko chory, osa­
dzono z rozporządzenia jeneiał-gubernatora w cy­
tadeli dla przeprow idzeni* śledztwa, któreby
wykazało jego „mebłagonaJiożnost". Żandarmi, 
prowadzący śledztwo, żadnych poszlak, obarcza­
jących p Potockiego nie znaleźli. Zdaniem wielu 
Moskali surowa kara spotkała p. P. jest
pi, prostu zemsta za zamieszczone przed panu 
far> w Głosie artykuły  o gospodarce szpitalnej. 
W artykułach tych wykazano, że rada, miejsnt 
dobroczynności publicznej, której prezesem był 
p. Medem, dupuszcza się rozmaitych nadużyć.
Wówczas już, na żądanie £p.j Meyfema, pocią­
gnięto do odpowiedzialności p. Potockiego, ale 
s**d, po zbadaniu sprrwy uniewinnił go zupełnie. 
Teraz p. Medem skorzystał ze sposobności i za­
łatw ił stary rachunek.

Z pozostałych 80 o~óh kilkanaście zunełme 
uwolniono od vdpowiedzialnośi-.i, inni zaś, którzy 
siedzieli 6 tygodni w więzieniu, mają. być
w miejscu zamieszkani® oddani pod dozór
policji.

Wyroili tak surowe, wydane bez śledztwa 
i sądu, wywołały oburzenie powszechne. Znajdo­
wanie sic n a  ulicy Podwale w danym czasie 
uznane zostało za „dostateczny dowód n t leżenia 
do demonstracji.11

Słoweńskie dzienniKi donoszą, że posłowie 
do rady  państw a Coronn ii i dr. Gegorcic, oraz 
poseł sejmowy dr. Rojic co nieazielę i w każde 
święto składają Bprawozdania poselskie każdym 
razem w innej miejscowości swojego okręgu wybor­
czego. Dotychczas odbyły się takie sejmiki rela­
cyjne w Sepas i P rracina yDorńuerg), a tysiące 
osób brało w nich udział. W  Sempac właściciel 
dóbr Józef Foganel, o owawiał polityczne i eko 
nomiczne położenie Słoweńców i ozię*. 
posłom za ich dotychczasową dzlataśność. „My, 
Słowianie południowi1*1 mówił on, „n.L!siuJJ i, 
połączyć w jedno attionomiczne państwo po 
•cłem ] ł ibsburgbkiem". Słowa te powitano grzmią 

cem, oklaskami bez końca i pełnemi zapa u o rzy^ 
k*mi: ,Tego właśnie życzymy sobie Po tej
przerwie ml A dalej F jganeli: „Tc jest najgłęb- 
szem życzeniem całego iłowianskiego ludu i to 
życzenie polecam j - k  najgoręcej naszym posłom. 
Nh *h wystąpią do walai jako żołnierze tej idei".

W  końcu wn osł mówca rezolucję, wyrażaiącą pp. 
Gregorcicowi i Coroniniemu uznaniej za ich dziaial 
ność w parlamencie Da korzyść muialnego i m a­
terialnego dobr.i wyborców, oraz na korzyść na­
rodowych i polityęzoych praw, a w szczegól- 
Łosci za tov że wystąpili z klubu Holienwarta 
i utworzyli klub południowych Słowian Ręzćlu- 
cję tę uchwalono jednomyślnie

Videlo, organ serbskiego stronnictwa postę 
powego donosi, że pomimo surowego polecema 
kierowników stronnictwa radykalnego aby ra- 
dykairi wstrzymali się od głosowania przy wy- 
boracn gminnych, radvjcal: w wielu miejscach 
głosowali za kandydatam i postępowymi. Tak 
samo rzecz się miafa z częścią stronnictwa li­
beralnego, co według Videlo. ma dowodzić ioz- 
dwojenia zarówno w liberalnym , jak  radykalnym 
obozie.

W  Harsylji aresztowano jedenastu anarchi­
stów, w tej liczbie dziewięciu Włochów i d w ó c h  
Francuzów. Dwai anarchiści francuscy rozlepiali 
plakaty, zaczynające się od słow : „Niech żyje
anarohja, niech żyje morderca Carnota !“ U are­
sztowanych anarchistów znaieziono rozmaite kom­
promitujące papiery, które zawierają podobno 
cenne wskazówki dla policji.

Niektóre dzienniki fraucuskie diniosły, że 
monarchowie Rosji i W łoch mieli wysłać na po­
grzeb Carnota, jako  swych reprezentantów, ca­
rewicza M ikołaja i księcia Neapolu, lecz zamiar 
ten porzuczono. Wobec tych doniesień oświadczi 
Kreus Ztg., że kw estja reprezentacji panujących 
na pogrzebie Carnota była przedmiotem robosrań 
pomiędzy dworami i gabinetam : i jednozgoduie 
postanowiono powierzyć reprezentację ambasado- 
r°m  i posłom. _______

Telegramy „Dziennika Polskiego'
Vfieden 10. lipca. Wiener Ztg. donosi, że 

cesarz polecił wyrazić dyrektorom szkoły wete- 
rynarskiej we Lwowie dr. S e j f m a u o w i  
z okazji przejścia w star spoczynku najwyższe 
zadowoleme.

Mrledeń 10. lipca. W iedeńska ekspedycja 
Stowarzyszenia „Frejland" rozwiązała się w 
domn 2  powodu uicmoaliwości dalszego marszu

fliedeń 10. lipca. Vaterland ogłasza pismo 
Ojca św. do ks. k a rd y n a ła  Schoenborna, w któ- 
rem papież dziękuje za dowody uległości i przy­
wiązania, złożone mu przez członków ostatniej 
konferencji biskupów, odbytej we W iedniu.

Zarazem oświadcza O je^c  św., że wielkie 
zadowolenie sprawiło *nn oświadczenie, złożone 
przez austriackiego m inistra oświatj dra 
M ad“vshiego w sprawie katolickiego wychowi 
nia młodzieży w szkołach publicznych ?ań- 
słwo i Kościół muszą być w łączności, a  Oj­
ciec św. ma nadziei;, że nowy minister onwiaty 
dr. Madeyski sprawi to, iż w austrjackich za 
kładacb naukowych przyznane zostanie ducho­
wieństwu należne mu miejsce i że nie będzie 
się w nich działo mo takiego, coby mogło 
młodociane umysły usDosobić wrogo dla kato. 
lieyzmu

Rzym 10. lipca Pogłoski o ciężjyej nie­
mocy papieża nie mają żadnej podstawy, a po­
wstały przez to, że papież kazał opieczętować 
swoie pisma i wręczyć je do przechowania se­
kretarzow i stanu.

Rzym 10. lipca. Dzisiaj odbędzie się dysku­
sja nad przedłożeniem o prawie policji interno­
wania podejrzanych osób.

Ustawy o materjach wybuchowych i zbro­
dniach prasowych zostały wczoraj przez izbę 
pizyjęte.

Lewica zwalczyć chce ustawę o prawie in­
ternowania obstrukcją. Zapisało się do głosu 32 
mówców.

pi ryź .10. lipca. Gabinet pod przewodni 
ctwem prezydenta republiki ustanowii ostatecznie 
tekst ustaw przeciw anarchistom.

Główna ustawa składa się z 4 artyku łów : 
P i e r w s z y  przydziela przestępstwa prasowe po­
licji poprawczej dc osądzenia; artykuł d r u g i  
mówi wogóle o propagandzie anarchistycznej; 
t r z e c i  orzeka, że kary  maja być odsiadywane 
w ^elkowych więzieniach i że, jeżeli kara  prze­
chodzi rok wiezicn.a, po jej odbyciu nastąpić 
musi banicja; c z w a r t y  naznacza ciężkie kary 
za pćaawanic sprawozdań dziennikarskich z pro­
cesów anarchistycznych.

Rada municypalna wzywa parlam ent w re ­
zolucji do odrzucenia tych ustaw.

Przy przedłożeniu ustaw w izbie skra jna le­
wica podniosia żywy protest.

Dziś nastąpi wybór komisji.
Berlin 10. lipca. Półurzędownie zaprzeczają 

pogłosce o zamiarze wprowadzenia ustawy anti-
socjulistycznej.

Berlin 10- hnca. Rada związkowa odrzuciła 
wniosek na dopuszczenie Jezuitów do Niemiec, 
uchwaliła zaś dopuszczanie redemptorystów.

Sofie 10. lipca Tłum kilkotysięczny w ypra­
wił wczoraj księciu przed paiacem  owację. 
Mówca z Mumu podniósł, że wybory municy­
palne odoywszy się przy zupełnej swobodzie, 
dały dowód, iż lud zadowolony jesi ze stanu 
rzeczy.

Podobna owacja m iała miejsce przed miesz­
kaniem S t o i ł o w a .

Chicago 19. lipca. W  Hammond zbuntowa­
ny tłum zburzył zakład telegraficzny i zni3zozył 
k ilka pociągów towarowycn, przyczem kilka 
osób ze służby raniono, a jedną zabito.

Towarzystwo kolejowe pensylwańskie obwie- 
sz jza, iż zniszczono mu dotychczas 667 wago­
nów, z tego 1.00 ładownych.

W  C h i c a g o  przyszło znów do ostrej wal­
ki między policją a tłumem, przyczem z obu

strou zostało na placu wielu rannych a k ilku  
zabitych. Komitet robotniczy uchwalił od dziś 
d  10. lipę a od południa powszechne bezrobocie 
dla całe„ służby kolejowej, dla wszystkich robo­
tników w zakresie budownictwa, rztźników  i 
piekarzy,

Paryi 10. lipc*. Policja otrzymała wiado­
mość, ie  anarchista hiszpański Giusseppe znikł, 
opowiedziawszy wprzód w opilstwie, że jedzie 
zabić Periera.

Belgrad 10. lipca. Mówią o bliskiem poje 
dnanir. Ristieza z dworem.

Odessa 10. lipca. Rosyjski okręt pasażer- 
sk. „W łodzimierz", płynący z Sebastopola do 
Odessy, zetknął się pod Eupatorją z włoskim 
parowcem. „W łodzimierz" poszedł na dno, a 
wraz z nim utonęło 60 podróżnych.

Chicago 10. lipca. W czoraj ugłoszono pro­
klamację prezydenta Clevelanda, zaprowadzającą 
star oblężenia w Chicago. Sytuacja jest bardzo 
groźna. Policja otrzymała doniesienie, że anar­
chiści tutejsi przygotowują się do strasznycli 
czynów- N a wielu kolejach zachodnich i połu­
dniowo-zachodnich zapowiedziano jeneralną ba- 
stówkę. Niszczenie taboru kolejowego nie ustaje. 
N a kniei pensylwańskiej spalili bastownicy do­
tychczas 667 wagonów, z tyrcb 100 wraz z ła ­
dunkiem.

W  Hammond spaiu< bastownicy gmach u- 
rzędu teiegi aficznego i wykoleili k ilka pocią­
gów, Jeden Pullmanowski wagon salonowy spa­
lono. G ubernator posłał do Hammond oddział 
wojska, k.óre wczoraj stoczydo formalna bitwę 
z uastownikami. ( sierech padło trupem, a 12 
jest ciężko 'ancych .

Przywódcy robotników ogłosili, że dzifi w 
południe rozpocząć się ma jeneralna bastówka. 
Obejmować ona będzie wszystkich ronotników 
budowlanych, rzeźnikow. piekarzy i urzędników 
wszystkich towarzystw kolejowych.

Chicago 10. lipca. Tutaj i w Ramondzie 
zdołano ju i pouiekąd zaprowadzić spokój. P ro ­
klamacja prezydenta Clevelanda, zawieszająca 
nad miastem s.an wyjątkowy przygnębiła przy­
wódców rozruchu i bastowników. W  wielu miej­
scach przywrócono ruch kolejowy Jeżeli wybu­
chnie zapowiadana jeneralna bastówka, wówczas 
12‘).000 robotników będzie bez, zajęcia.

San Francisco 10. lipca Położenie z każde 
chwilą się pogorszą. W  porcie stoji, w pogotc 
win okręty wojenne, aby w razie potrzeby po­
spieszyć z pomocą.

Nowy Jork 10. lipca Na pewnej kolei ro­
botnicy dynamitem wysadzili ca^y pociąg towa­
rowy w powietrze.

Wibdleń 10. l ipca  M in is te rs tw o  z ab ron i ło  sprzedaży  
esenej ' do wyrobu sztucznego wina,  f ab rykow a ne j  p rzez  ' 
f irmę 1’ollak w P radze .

W i e d e ń  1 " .  l ipca. M in is ter  ska rbu  m ia n o w a ł  s ta rszych  
inspektorów pndatkowyoh U o c h l  e j t  n e r a .  R z e p e ­
c k i e g o  i R e i c h  e r a  r a d e a j i i  s k a rb o w y m i :  d a l e j  i n ­
spektorów li o r  o w s k i e g  o, f ł  i o 1 g k i e g o S t  e s l  o- 
v  : c z a, Z o f f a  1 a, S in < 1 k ę G a j d ę ,  L  u c k i fc g  o,  
W e l l e s a ,  D z i u r z y ń  s k i e g o ,  C z a p e l s k i e g o ,  
C z e r n i a k a  i O l s z a ń s k i e g o i  s ta rszym i in spe k to ­
ram i  d l a  obrębu gal io  dyrekc j i  skarbowej.

WlMM j 0. Jipca. Wczoraj  po zam kn ięc iu  gi*rriy 
połudn . n o to w a n o :  k redy ty  360 6 2 ;  węg. k red y ty  439  50- 
ang losy  157 60 ; r aen d e rb an k i  248 50 sz taebany  367-50 ’• 
lom bardy  1 0 6 - - ;  e lbe tha le  257 75 ty ton iow e 213-2#  •
*1 p iny  83 3 0 ;  r e n ta  m ajow a 9 8 0 7 ;  węg. z ło ta  121 30* 
aus tr .  ko ronow a 9> 10; węg. ko ro n o w a  9 7 -95 ;  losy tu r se k ie  
Oi o O;  u n ion  y 2 6 2 5 0

Berlin 10. l ipca  G ie łd a  wczorajsza w ieczo rna  k n m  
końcowe. (W naw ias ie  podane  cyfry  oznaczają  porów na­
wczy k u rs  wiedeński  L zw. W i e n e r  P e r i t a t ) .  K red y ty  
210 40 (850 % ,  ; lom b ard y  43‘2ó (106 2 2 j ;  węg.  r e n t a  u o t o  
98 60 (121 2 5 ] ;  rub le  2 1 9 ’— (134 58] .

F r n s k f a r t  9 l ipca. G ie łd a  w czora jsza  w ieczo rna  
k u r s a  osta tn ie .  (W  naw ias ie  podane cy f ry  oznacz a ją  p o ­
r ó w n a ł  j z y  k u rs  w iedeński)  K redy ty  284 75 i,.l51'j)3j ;
I o n b a r d y  — - -  ( — ■— ); r en ta  węg. z ło ta  — • — ( —• _ ) ; ’
koronow a — •—  (— I— ).

Przyjechali do L tc jw a
d n  a  9. l ipca  1894,

H O T EL  V I 0 T 0 R I A  Dr. G. T h a a  z W iedn ia .  M 
Przetocki z Sam bora .  W. G aspersk i  z B ukowiny.  H  Wal-  
lace z W ie d n ia  ii. U a h is z e z y k ,  J .  R e in ig c r  z P rz em yśla .  
S. B ia łobrodów  /, Rosji.  S. Cseh, S. S chw arz  z Buda-  
Pesz tu  J .  Łabęck i z Nowegosioła .  Dr.  L .  J a k l iń s k i  z Ko- 
m a rn a .  S. M a isncr  z Krakow a. J .  Kwak z Moscisk. h\ 
K oraes ,  S. S p i tze r  z W iednia .  S Jut-hrnański  z Rudek. E. 
P a u l i  z L nbieszka .  E .  U n g e r  z Łojowa. L. Szapiński ze 
Z ło c z o w a  A. l lo ł° i iynsk i  ze Sknlntu

N A D E S Ł A N E

M .  J O N A S Z
DUM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, u u c a  Ja g ie l lo ń s k a  J. 3 
k a p u j e  I s p r z e d a j e  w s z n l k l e  p u p l e r y  
s a r i o ś b l e w e  I m o n e t y  p o  u a i d o k U d m r  | -  

s i j B i  k u r s i e  d z l e a : i ) m .

P R O M E S Y
ao wszystk ich  c iągn ień

u b e z p i e c z e n i e
losów od st ra ty  przez w ylosow anie al par i .  

Z lecenia  z prowincji  wykonuje  n iezw łoczn ie  bez do l i ­
czenia j k iejkolwiek prowizji .

N a lo s , z a k u p t o u y  w ty m  b a n t o r z d  p a ­
d ł a  g łd w u a  w y g r a n a  w kw ocie  50 .000  z ł-  
w . a .

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. K. Trzcieniecki
toe Lwowie, Kopernika liczbo 14, I I .  piętro, 

b. sekundarjusz i leke.z na  klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej  profesora Schróttera we Wiedniu po 5 letnich 
8tudjaeh specjalnych erdynnje od rodziny 11 12 przed

' południem i od 3— 5 popołudniu.

1133 D l a  n b o g i c h  b e z p ł a t n i e . 1—?

1 n a tu r a .n e  k ą p 'e l e  so d s w e  prze-  
dr . S s d l i t z k j ’egc  H a l le id sk a  r o ­
dzim ą sól S a lz b u rg  Otrzym a-  
m ożna  wszędzie i ki lo 60  ct 
w, a  N a le ż y  zw ażać  n a  firmę 
Lir. 8edlit»i',y. 666 1— 3

I G łów ny skład w a  Lwowie u E.
■ M e aJrocńow łcza .

t litr Wina białego stołowoa#
bardso dobrego, ciystego, natmAlnego. 6 0  c l 1 litr wina czerv on€go

stołow ego, w znacniajfcego, czystego, naturalnego 36 cl. I l i t r
wyimieoitogo

p i w a  p i l a n e ń s k i e f l o  «  ,  —  .  » ,  . _____
o ,  Browar* akcyjnego, uGi i n» ®t« W Oł Oi60lkOWSkl6gO

róg ul. Audemickie; i GLorąścsjuT
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p o l e c a  s i o .

Drobne ogłoszenia.
R o n i e s i e n l a  r o z m a i t e

po 1 '/, centa od wyrazu.

K a n e e l l a l e  n o t a r i a l n e g o  z p r a ­
k t y k ą  w d z ia le  k o m isy j  l ą d ó w  r o b ,  

p o s z u k u je  n o t a r j j s z  w D e . a t y n i e .  618

j j ło d y ,  ru tynow any, m ag ister  
n l  f a r m n i  J i ,  p o sz u k u je  od  p i e iw -  
■ zego s i e r p a i a  p o sa d y .  A d r e s :  S t a n u ł a w  j  
•Ikern ieek i ,  L>ęl>ioa ______________ 520

C m k i e  n a w a *  a p r j  k « n  koszy! 
5 k i low y r o z s y ł a  J  J i n d r i s e h  w M el-  

n ik a .  516

\ i / y ż e ł  ż ó ł ty  z d ł u g i m  w ło se m  p i e r ś  
t Y  p o d b rz u s / .e  i n o g i  u d o łu  b ia łe ,  

z n i k ł  7. l i p c a :  j ■-s l ib y  g d z i e  b j ł  p r z y ­
t r z y m a n y ,  p :o sz ę  d o n ie ś ć  d o z o rc y  d y k -  
s t u s k i  t> t 521

D o  p a n i e n k i  a a  w ł o k ,  p o s z u k u j e  
s ię  m ło d e j  n a u c z y c i e l k i ,  p o s i a d a j ą c e j  

» y ższą  m u zy k ę  i f r a n c u s k i ,  o p ró cz  i n  
- y  h p r z e d m io tó w .  W y n a g r o d z e n i e  z ł  
18 m ie s i ę c z a i e .  Z g to s  c n i .  p o d  M N  
p. r . K u ry ło  <ka obok L s ż a je k a .

M i e s z k a n i a  i  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

M a n w z y d o L k a  p o s i a d a j ą c a  p a t e n t .  
I i  w y i s  ą  m u z y k ę ,  j ę z y k i  f r a n c u s k i  i 
n i e m ie c k i  z k o n w e r s a c j ą . p o s z u k u j e  u m i e ­
s z c z e n ia .  Z g ł o s z e n i a :  N a u c z y c i e l - *  M. 
L w ó w ,  S to w a r z y s z e n ie  N a u c z y c i e l e k  R y ­
n e k  1. 10. 522

3 p  ikoje, k u c h n i a  z a r a z  do w y n a ję c i a  
n l i c a  ów. Z o f j i  1. 11. 479

5  r  m o rg ó w  ro l i ,  2 dÓ ł ą k ,  zboże  do z b i o r u ,  P p ,  S t U d B I I C l  
i ’ S4 m ó rg  o r iu i in y ,  120 j a r z y n y .  T e n u t a 1 ■ - 
. ,  4 6 0 )  zł.  roczn ie .  I n f o r m a c j a :  ul. Z i m o -  

“  ro w ie z a  7. -507
y  —* — -*■ * — 1 ■ ■— 1 ■ —̂
— r \°  s p r z e d a n i a  d o b r a ,  5 k im . od
-  U  s t a - j i  k o le jo  * i j  j e d n e g o  z w ię k .z y c h  

m ia s t  w i f a l io i i  w s c h o d n ie j  p o ło ż o n e ,
j  4 :0 m o rg ó w  ob iz  ru ,  z b o g a ty m  in w e n -  
2  tz rze  m. B l iż s z y c h  i n f o r m a c j i  u d z i e l a  
y  a d w o k a t  d r .  J  o a c  h i in G  o 1 d t a  r  b 

w P rz e m y ś lu .  -5C6

o t r z y m a j ą  p o m ie  
s z k a n i e ,  w i k t,  

o b s łu g ę  i s t a r a n n ą  o p ie k ę ,  p r z y  u l i c y  
P i e k a r s k i e j  5, d r u g i e  p i ę t r o ,  d r z w i  1 1 .

K o r e s p o n d e n c j a  p r y w a t n a .

Z  1 o ro d u  n i e o b e  n  śc i  —  t e r a z  
o t r z y m a łe m  —  p o s p i  s s a m  w ię c  z po- 
d z i ę i o w i n i e j i  —  p o z o s t a j ą c  z a w s z e  jym  
s a m y m  d la  A g.

S itic z n ?  lę k i  i  ca łe  H U i i f y
\  w y k o n u je  i  w s ł a w i a  bez  b o ln  ł  

J  atelier di ntyetyczna ti runiczne *

( M* Reischera
^  ul. K r a k o w s k a  1. 6 , I .  p i ą t r o .

M i  (flm ls ta )
z pięknem  i czytelnem  j sm em , 
znający dokładnie obydwa języki 
krajowe, znajdzie zaraz um ieszczenie 
w W ydziale powiatowym  w K a­
m ionce Strnm iłowej. 1763 1 -  3

ISI
W i e d e n s t i e  L o s y  no i  t o r o r i e .

5  głównych wygranych po 1 0 . 0 0 0  koron.
I L o a j  p o l e c a j ą :  J s k ó b  S t r o h  i A . M. W e r f e l .

j ^ o n d j e  m o s l ę t a e  d o  s m s r ż e n l a  i l i t e  1 —7

Ruch pociągów kolejowych
w e d łu g  z e g a r a  lw o w s k ie g o ,  w a ż n y  z d n ie m  1. m a ja  1394 1 .

p r z e z

Do Lwowa przychodzą:
Z  K ia k u w a  ( B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e d n i a )
Z  W a r s z a w y ..............................................  • • • •
Z  C ł a b ó * k i  • Z a k o p a n e g o )  p r z e z  P rz e m y ś l ,

h z i s z ó w  lu b  T a r n ó w ..................................
Z  C h a b ó w k i  ( Z a k o p a n e g o )  p rzez  R i e s z ó w

lub  T u r n i  «r ......................................................
Z  C h a t ó w k i  ( Z tk o p a n e ^ C )  p r z e z  S t r y j  
Z M m  y n y  • K r y n ic y  , Z e g i e s U w a

T a r n ó w ........................ ..... ...................................
Z  M u i z y u y  - Kryn  cy  , Ż e g i e s t ó w *  p rz e *

R z eszó f .  lub  T a r n ó w .......................................
Z  M u s z y n y  - K r y n i c y  , Ż e g ie s to w a  p rzez  

T a rn ó w  (od 1/, do w łą c z n ie  3 u / , ) . . . 
Z  i l e z ó  - L a b o rc z ,  S z e t a w n s g o  • K n»*eznego

p r z i z  P r z e m y ś l .................................................
Z  ł i a d b r z e z t a  i T a m o b r . e g u .........................
Z P o d w o ło c z y s k  i B rodów  (na dw. g łów ny)  
Z  P o d w o ło c z y s k  i B rodów  (n a  dw . P o d a a m )
Z e  S u c z a w y ....................................................................
Z  K i m p c l u n g a ...........................................................
Z  R a d o w ie o   ....................
Z  B erhc  me*ha n. S . i C z u d y n *  •
Z  N o w o s i e l i c y .........................  •
Z e  ó ło b o d y  ru n g n r s k .e i  k o p a ln i  
Z  H u s i a t y n a  p rz e z  H a l i e i  . . .
Z  C z o r t s o w a  p rzez  H a l i c z  . . .
Z  B o r y s ł a w i a  p r z e z  S t r y j  . . .
Z B e łż c a  . . . . . . . . . . .
Z e  S o k a la  . . . . . . . . . . .
Z L a w o e z n e g o  ( P e s z tu ,  M is zk o lce ,  b 6r e n -  

sca, M u n k k c sa ,  C h y ro w a  i S t a n i s ła w o w a ,
p n e i  S t r s j ) ......................................................... ■

Z e  S t r y j a  i t i k o l e g o ............................................
Z  Sk i le ro, C a y ro w a  i S t a n i s ł a w o w a  p r z e z

S t r y j ................................................. ..... • • ■ ■
Z  H r e b e n o w a  (od l f / T do wląc i n i e  30. a) . 
Z  B rz u c h o w ie  (od  13. m a ja  aż  do o d w o ła n i a )

Za Lwowa odchodzą:
Do K ra k o w a ,  ( W ie d n ia ,  W r o e ł z w i a ,  B e r l in a )
D o  W a r s z a w y ..................................................   . . •
D o  C h a bów ki  ( Z i k o p i n e g o )  p r z e z  T a r n ó w

lu b  R z e s z ó w ............................................
Do C h a b ó w k i  ( Z a k o p a n e g o )  p r z e z  R z e s z ó w

ln b  P r z e m y ś l ......................................................
D o  C h a b ó w k i  (Z a k o p a n e g o )  p r z e z  S t ry j  . . 
D o  M u s z y n y  - K r y n i c y ,  Ż e g ie s to w a  p rzez

T a rn ó w  lu b  R z e s z ó w   ....................
Do M u s z y n y  - K ry n ie y  Ż e g i e s t o w a  p rzez  

T a r n ó w  (od l/g do w łą c z n ie  30/ ,)  . . . 
Do M u sz y n y  - K ry n ic y ,  Ż e g ie s to w a  p rz e z

T a rn ó w   .............................
D o  M u s z y n y  - K r y n i e y ,  Ż e g ie s to w a  p rz e z

S t r y j .........................................................................
Do M  zó -L » b  rcz ,  S z c i a w n e g o ,  K n la s z n e g o

p rz e  z P r z e m y ś l .................................................
D o  N a d b r z e z i a  i T a r n o b r z e g u .........................
Do P o d w o ło c z y s k  i B ro d ó w  ( 1  dw . g łó w n .)  
Do P o d w o ło e z y s k  i  B rodów  (z  dw . P o d z a m .)
Do S o e z a w y ................................................................
Do B u c z a c z a  p rzez  H a l i c z ..................................
Do H u s i a t y n a  p rzez  H a l i c z .............................
Do S ło b o d y  r u n g u r u i e j  k o p a l n i ....................
D o  N o w o s i t l i e y ...........................................................
Do B e rh o m e th a  n. S. i  C z u d y n a ....................
Do R a d o w i e o .................................................  • •
Do K i m p o l n n g a ...........................................................
Do S o k a l a .....................................................................
Do B e łz   ....................................................................
D o  B o r y s ł a w ia  p r z e z  S t r y j ..............................
D e  L a w o c z n o g o  ( M u n k i e s a ,  S e r e n s c a ,  Ml 

sz ko lca ,  P e s z 1 u i C b y ro w a  p rzez  S t r y j )  
Do S ta n i s ł a w o w a ,  D o l in y ,  B o le c h o w a  p rz e z

S t r y j ............................................ ....
I)o  S k o le g o  i C h y r o w a  p r im z  S t iy j  . . . .
Do S t r y j a  i S k 1 1 g o .................................................
Do H r e b e n o w a  (od IC/, do  w ł ą c z n i e  3i) ', )  
D o  B rzuchów  je"  (nd  12 | ,  a ż  d e  o d w ołan ia ;  
D o  Z im n e j  w ody ( o d l 2/ j ^ ą ż j t o j H w e ł 0 ^

Pociągi
pospieszne

P o c i ą g i
osobow e

3-08

3 03

2-48 
2‘34 

t o * i o  
t o * i  a  
10*16 
10*10

10*10
10*10

6 01 
6 0 1

6 0 1

6 d l

10*00
0 * 4 0

3-CO 1 0 - 4 0
10*40

10*40

10*40

6 4 4
6-58
6 5 1

6-51

6 51 
6-51 
6-51 
6 5 1

10*40
8-20

0*36] 0 * 4 0  1 6 * S 0
9-36 _  | O* J O

9 1 0

9-36 —

O  3 6

o*4o
0 * 8 1

6 łT
1-93

9-3

9-46 
9
8 1S 
8  13 
8 1 3

8 1 3

8 13
1-08 

2?8 18 16
6-21 
5-21

7 * 1 1

7*11

7*11

f f f i

przy Grzybowio 
je s t  do sp r z ed a n ia :

L U F T a  |
t  Lwów, ulica Halicka liczba 7, 4
‘ we w ła s n y m  do m u .  ^

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ O - O  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

1 . c h ł o d n i a  ż e l a z n y  z 2 w e L ty la m i  w  ob ję­
t o ś c i  4p m etrów  k w a d ra to w y c h .

2 . k o t ły  ż e lazn e  w o b j ę t o ś ć  do 56  h k t l .  
1  s r ó to w u ia  z p o t r z e b n e m i  p r z y r z ą d a m i

do u ż y w a n ia  w sp o s ó b  r ę c z n y  lu b  z 
k i e r a t e m .  1680 1 — 1

2 . kufy  d ę b o w e  do  p r z e w o ż e n i a  p i w a  lu b  
w ody w o b ję to śc i  pe  18 h k t l .

[ajifce tatie
p o d ł u g  n a jn o w s z y c h

m o d e l i  p a r  j a  k i c h
p o le c a

m a g a r y n  m ó d

Mielili!! l i p i M l l i r
we Lwowie

u l .  W a ł o w a  6 .

8 2 4

9-10
0-83

2 3 i 
2-38 

8*37

» * » •
0 * 8 0

10  26

0 * 8 0

3 * 8 0
1 0 1 6
10-40
10-51

1 0 5 1

10-51

9*6o
9 5 6
6 1 6

6 1 6

4-3 6 
4 48

18 40

1 1 - 1 1

1 1 * 1 1
7 * 4 0

7*31
7*81

7-40

10*30
l i - a s

8*81
8 3 1

8 31 
7 81

10-26

1 0  26 
1 0  26 

3-41
1 0 2 6

7*31

7-31

11*00

11*06
11*00

11*00

7*40 

7 40

Farby olejne
golowe do u iy c ia , szybko 

sehnąee, do m in iow ania
domów, da hów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien, podłóg, 
ścian, sufitów, wozów, bryczek, 

tarantasów, i t. p. poleca

Alojzy Hhbner
Lwów, Rynek l. 38.

k o n f i t u r  p o  z ł  2-40, 12 80, 3 ( 0  i 4. 
M n n z y n k l  a m e r y j ą d s k ł e  < ! •  
r t t b l a n l a  l o d ó w  p -J e m n o u c i  <, 2, 3 
. i t r y ,  z k o r b k ą  p o z io m ą  po  z ł .  4-75 57)9. 

6 50,  z k o i b k ą  i  b o k u  po zł. 6 , 7, 8 

p o le c a

P I O T R  C H R Z Ą S T O W S K I
h a n d e l  ż e l a z n y  we L w o w ie ,  5>1»3  K a p i ­

t u l n y  1, ( n a p rz e c iw  K a te d ry ) .

Dla

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ *  

t HEBLE ł
k  n a j l e p s z e ,  n a j e l e g a n t s z e  i n a j t a ń s z e  ó  
^  m e ż n a  d o s ta ć  u

Fp, malarzy szyldów pokojowych, 
lakierników, stoiarzy tokarzy far 
biarzy, kapelu8>oików, blacharzy, i 
w ogóle vszelkich profesjonistów 
ustanowiłem wyjątkowe ceny zniżo­
ne na wszelkie potrzebne materjaty. 
co podaję do powszechnej wiadomo­

ści Szanownych pp Majstrów.
Gtówuy układ farb I materiałów

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek I. 38.

łaszczę niesie z pelerynami
s p r z e d a j ą  b a j e c z n i e  t a n i o

8. Gabriel A i. Chiebowolk
we Lwowie, plac Halicki liceba 3.

J«K lelloriB ka 8 . L W Ó W  J a g ie llo n  s h a  h

PIERWSZY ZAKŁAD PRZYRODNICZY
r .  M .  Z Ł 0 1 9 r i € K I £ G 0

p o le c a  w sze lk ie  ś r o d k i  n a u k o w e  z zo o lo g i i ,  b o t a n ik i  i m i n e r a l o g i i ,  j a k o  t o :  w i z e ­
r u n k i  c h r o m o J i to g r s f l e z n e  d l a  n h u k i  a n a t o m i i ,  zoo log i ,  o o t a n i k i ,  i n o g r a f j i  e tc . ,  
. .  ] a r a t a  natu<-oine p r / , y r c d n ic z e  s u c h e  w s p i r y t u s i e ,  s z k i e l e ty  ete. , b io lo g ie  poje- 

d y ń  z r c h  o n e d e w  p o ż y te c z n y c h  i s z k  d l i w y e h  m o d e l e  s z tu c z n e  r o ś l i n  w n a t u r a l u e j  
w ie lkości  i w y g l ą d z i e  do z s s t ą p i e u i a  p r e  c a r a tó w  n a t u r a l n y c h  p r a s o w a n y c h ,  m dole 
s z t e c t n e  z m a s y  p a p ie r o w e j ,  d r z e w a ,  ż e l a t y n y  e t * . ,  d la  s a u k i  a n a t o m i i ,  zoo log ,i ,  
o e t o m i i  i b o t a n i k i  w n a t u r a l n o ;  w i e l k o ś c i ,  i w z n n e z n e m  p o w ię k s z e n iu .  Z b io r y  

poj ed y ń e z e  okazy  m i n  r s łó w ,  sk a ł ,  z ier? .  s k a m ie u ie l i n  e tc .  W z o r y  k r y s t a l o g r a  
ficzue ze  s z k ł a ,  d r u t n  d r z * w a  i tek i t i ry .  O so b l  w ośe i  z z o o lo g i -' ,  b o t a n i s i  i ni n e ­

r a  log  i. Ż y w e  s s a k i ,  p t a k i ,  r y b k i  a ł  t e  i in n e ,  p ł a z y ,  et>. ! 7 ! 6  1  - ?

STANISŁAW HORSZOWSKI
L w ó w ,  ui.  K a r o l a  L u d w i k a  1. j L  

SHŁA1* 1 W Y PO Ż Y C Z A L N IA
F o r t e p i a n ó w ,  p i a n in  i  h a rm o n iu m .  

I n s t r u m r n U  m e c h a n ic z n a  i s a m o g ra j^ c e  
( a r i s to n y ,  m o n o p a n y ,  s y m p h o n io n y  e tc . )  

śp r z ed a ż  n a  ra ly .
Um* I l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  g r a t i s ,  - ą g

fifłsiy i t a

P r a w d z i w e jlasr Iraactój
J e d y n y  skZad

tylko u

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

fabrykaty są, 
1518 i - ?

W stelkie inne 
naśladownictwem

„LWOWIANJ£A‘
p r a w d z iw e  h y g ie n i c z n e

M y d e ł k o  t o a l e t o w e !
S p o i z . d z o n ę  z m a t e r i a ł ó w  n a j  i e l i k a - n :ej- 
sz ycb ,  o d p o w ia d a  n a jw y b r e d n i e j s z  - m w y ­
m ogom  h y g i e n j ,  w y g ła d z a  i zm iękcz*  n a -  
s k ó n k  i n a d a j e  s i ę  z te g o  p ow odu  d l a  

osób  o ce rze  d e l i k a t n e j  i .L iiwej 
„ L . W  O W I  A N K 1 5 “  

d o s t a ć  m o ż n a  w 4  z a p a c h a c h  m o d n y c h  : 
p iżm o ,  bez, k o n T a ' i a  i j u c h t o w a  (C u ir  

de  R u s s i e )  1747 1 - 7  
C e r a  m y d e ł k a  S i  c t  

3  m y d e łk a  w e l e g a n c k im  k a r t o n i e  1  z ł  
G łó w n y  s 1-1 a d  r o z a i łk o w y  

w A ptet-e  p o d  s r e h r s y m  o r ł e m

ag a n a a n a c r :

C z te ry  z*ote m ed ale.

Czekolada Kiifferle
t a ń s z a ,  n i l  z s z y s t k l e  z a g r a n i c z n e  c i e i d a d y .  

o b o k  n a j l e p s z e j  J a k o ś c i :

W8 Lwowis składy w w ielu handlach korzennych i delikatesów.

J ó z e f  K iiffer le  & Comp.
'W* A A ^ I Z E l D T S r i T J , 1084 1 - 7

g d y b y  nie n ik o m u  n i e  zdarzył-*, i e  p o ­
m im o  c o d z i e n n e g o  e z y s z » * e n i i  zębów  z* 
pom oi-ą  p ro s z k u  do  zębów , lu b  p,asty. zi_b;
( z w ła sz c z a  t r zo n o w e)  d o ś ć  częs  o b j w s , ą  
z łe  i  d z i u r a w e ?  Czy n ie  j e s t  to  u a j le n
s z y m  dowodem,, i e  c z y s z c z e n ie  zębów
p ro sz k ie m  lub  p a r t ą  j e s t  n ie d o U a l  e z n e ?
Z ę b y  nio g n i j ą  ow ty c h  m io j s c a jb ,  g d z i e  
w y g o d n ie  do n ie b  d o s t a ć  s ę iu ż n a  
sz c z o te c z k ą ,  p r o s z k i e m  !ub  p a* tą -  P r z e ­
c iw n ie  w ła ś n i e  w t y c i  m ie j s c a c h ,  k tó r e  
s ą  t r u d n ie j  p r z y s t ę p n e ,  J»ko to  w ty le

z e b m i  ^ p ^ ó l n y c h  0zf8f 'aohel) s y p a r a e a  Ta. t o rf.t r s 8 ; e - O d d a w n a  z n a n y ,  j e d y n y  w W b d n i u  h o te l ,  w  k t ó r y m  n ie  l iczy  s ię
knv»K ł t d siń n a ib i r*  aQl ^W1*^a7 an l  t t e łn g i .  J800 j iokojów cd 1 il. wyżfj. K ą p ie l e ,  t e J e g r a f  i teltfoo.

-  . b n y c h  1 t. d.  8 ,«  ̂ . M ie j s c e  do ł a d o w a n i a  ok rę tó w  p a ro w y c h  i dwo -ee ko le jow e w p o b l iż u .  U m ia
niej  z g n i l i z n a  l aepBUŁie. D™w i ł> . l a z Vin nnkvAlA c n n a t  M A . i     -1

Grand Hotel National w Wiedniu.
Z  „ . ' i  n a in e w n ia i  ' r a n i l i / n a  i 'zeDsucif l  " ,cj o'=c uu ’ " U"*, “ ,J*‘* ““*^"J"  j<»iowyua i a w o re e  so ie jo w e  w p o o u z u .  u m i a r k o w a n e
j e f e i  s ię  ebb& z ę b y  sw pje  u w o ln i ć  od  , eeDy- ^  " “ *“ 7 “  P 0^ 18 ° P n s ‘ - ^  ™  w s z y s tk ic h  j ę z y k a c h  wS] ó ł « e « r . y ah
z g n i l i z n y  i z e p s u c i a ,  a  w ię c  z d ro w o  J .  H a r h a m m e r ,  F .  M  M a y e r ,
n t r z y m a e ,  ti  m o ż n a  t e n  c e l  o s i ą g n ą ć  ( d y r e k to r .  p r z e d s i ę b i o r c a
w in n y  sposób ,  m i i i io w ie ie  p r z e z  c o d z i e n n e  — — —     ----------------------   - ^ _ ----------------------------------------------r,%rA:1: “  ^̂ *xixxxxix>oiooKxx>cxx9oiotcx3ięj
O D Ó L . P r z e z  p ł a k a n i e  w c i s k a  on  s ię  ^
w s z ę d z i e ,  t a k  w d z iu  awe zęby ,  j a k  
i w s z p a ry  io h .  d o  t y ł u  sz częk i  i t. d.
O p ró c z  O D O L U  s ą  w p ra w d z ie  j e s z c z e  
i i c e  p ł y n n 9  a, tysej t y k i  d o  zębów , n .  p. 
p o le c a n e  p o p r z e d n io  r o z tw o ry  i a i m a n -  
g a n n  p o ta  i. P rz e k o n a n o  s ię  j e d n a k ,  że 
. o z i w o r y  t e  zęby ,  wyt o g o e - j ą  i n i s z c z ą  
g l a z u r ę .  O D O L  p r z e c iw n ie  j e s t  z u p e łn ie  

d l*  zębów 
n ie e z k o d l i  y, 

u su w *  n i ­
sz czący m  zę ­
by g r z y b k - m 
b ezA f .runko-  
wo p e w n ie  

ic h  w a r a n k i
ł y t t *  Ł otrroni  p r i 6i  i i  a b s o l u tn i e  Z^by
p r z e c i w  p r ó c h n ie n iu .  W s z y s t k a  to jes t  
s tw ie rd z o n o  n .u k o w o .  R a d z im y  te d y  
k a ż d e m n ,  k u  e ca  z d ro w o  u t r z y m a ć  

sw o je  zęby ,  z u p e łn i e  s o m i  n -  
a b y  so b ie  n a b y ł  O D O L

Zygmunta Ruckera we Lwowie
r»o n a b y c i -  t a k ż e  w h a n d l a c h  pp. S t .  P ie -  
le c k ie g * ,  G . b r i e ’a  S t a r k a  i M. W e i u a  
Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c j i  o d w r o t n a  p i c z t ą .

M o  Qobf(t i Dflwra tóacii B i M t r
polecamy następujące papiery:

4°/0 Listy galic. Tow. kred. ziemsk. 4'/,*/0 listy galic. Banku 
krajowego. 4%  listy koron, galic. E anku krajów. 4 '/ ,%  huty 
galic. Banku hipotecznego 5 % listy gal. B anku hipotecznego 

. _ przemiowane. 5%  listy gal. B a jk a  hipotecznego bez Dremji. 
4°/,( Pozyczkę krajow a koronową. 4 °/0 Pożyczkę propinacyjną 
galicyjską, które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjrckie 
i węgierskie, kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniej­

szych.

R A ugust Schellenberg i Syn
Dom bankowy I kantor wymiany

we Lwowie, ulica Karola Ludwika licsha 1.
R o k  s a ł o i e o l i  1 8 9 3 .  *ą8 C

n e,  |
er l i m  p i e l ę g n a c j i  zębów. — j N i w t s t a w i e  ś w ia to w e j  w C u i c a g j  1 8 9 3  p rz y z n a n o  zn o w u  p ie rw g i .ą  n a g r o a ę  
O B O L U  k o s z tu je  c a ła  f laszka ,  m o je j  p r n W i l z i w e J  w ó d z i u  k o l - O s k i e j  d i a t y l o w a n e j  p o d ł u g  o r y <  
w y s ta rc z a ją c a  n a  w i e 1 e m i e -  g t n a l n e j  r e c e p t y  w y n a l a z c y ,  
s i ę c y zł.  1  w. a.  ( za  o ry g i -  _  _  _ _  „  _Johann M ana Farm a, 

Jfikichs-Platz Nr. 4 .
I C o I  n  a u r  R k e i n .

P a t e n t o w a n e g o  d o s t a w c y  d l a  w . e l n  d w o ró w  k r ó l e w s a i c t .
P r e m i o w a n a  n a  w y s ta w a c h  ś w ia  > w yeh :  D o n d y i 1851  K o w y -T o rk  

1 8 5 3 , L M h j n  1 8 0 8 , O p o ró t  1 8 0 5 , K o rd o w a  1 8 7 1 , W ie d e ń  1 8 7 3 , 
S a n t ia g o  1 8 7 5 , F l l a d e l f j i .  1 8 7 0 , K n p s tn d t  1 8 7 8 , S y d a e J  1»7I>, 
M e lb o a r n e  1 8 8 0 , B o s to n  1 8 8 3 , K a l k u t a  1884. A d e tw jd r 1 8 8 7 , 
M e lb o u rn e  1 8 8 8 , K tn g d to u  1891 i C liic a g o  1 8 9 3 , Znane we w s z y s t ­
k i c h  c z ę ś e i a c y  ś w ia t a  p o d  n iż e j  u m ie s z c z o n ą  m a r k ą  :

n a ln y  f lakon w s trz y k » w * o w y )  
i je* t  do n a b y c i a  we w s z y s t ­
k i c h  le j  sz ych  h a n d l a c h  te j  
g a łę z i .  7C9 d 1 — 7

I
O  w aga. G o d z in y ,  d ru k e w a n e  t ł a a t e m l  e a c l o n k a m ł  o z n a c z a j ą  p o rę i

r m c ą  od t io d z ia y  6 . w ieczó r  do g o d z in y  5. m in u t  59  r a n o .  j
W  b l n r a e  ł n f o r m a c y j n e n  o. k. a u s t r .  k o le i  p a ń s t w  w e Lw^owx*~ ^  Z A . r l J n

ul T r z e c i e g o  m a ja  1. 3,  (H o te l  I m p e r i a l )  s p r z e d a ż  b i l e t ó w  s t r e f o w y c h ,  o k r ę ż n y c h ,  I J 3  I  n l l u O l o
d o w o l o i i  z e s t a w i a l n y c h  z e s z y tó w  do  j a z d y ,  t a r y f  i r o z k ł a d ó w  j s z d y  w f o rm a c ie )

; k ieszonkowym i.  I n fo rm a c je  w s p r a w a c h  ta ry fo w y c h  i p r z e w o z o w y c h .

począwszy od dnia 1. L utego 1890 r.
w y d a j em

V
1 4°|o Asygnaty kasoweo
£

MA Asygnaty kasowe |
z 30 dniowem wypowiedzeniem

$
kIe -
W

z 8 dniowem wypowiedzeniem, £
a

A  wszystkie zaś znajdujące si^ w obiegu 4 1i#/0 A s f & l l t j  |g  
IlżM ItG z  90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane K  
bvdę. p w i^ n iy  Ni U l  1* Maja 1890 r. po 4°/0 j j

*5* kasowe z
' Ą  b ę d ę  p t O T Ą W W T f .
.t.. z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
Q  Lwów, dnia 31. Stycznia 1890

Dyrekcja.
» ■  PrfiedtTik illft b^dźi® pł^ooiiy .

M
1181 1— ? C

ł J

X X X X X . r O 0 C X X X 3 3 0 C I X X X X X X X X X >
M. BEYER i SPÓŁKAMM do wrroM „wyprai iWW

Lwów, ul. Karola Ludwika I. I
p o l e c a j ą :

Wielki skład plicitu , stołowej bielim y, ręcin l- 
ków, chustek, scCereczek i t. p.

Wielki sktsd gotowej bielim y damskiej, m ę­
skiej I diieciunej.

pończoch, skarpetek, oraz wszelkieh wyrobów 
pończoszkowych.

Spodutee kolorowe, bluzki, ubiory i bielizna 
do kąpieli.

Gotowe „wyprawy ślubne*.

g  BEYER I SPÓŁKA
Lwów, ul. Karola Ludwika I- I. y

L w ó w ,  R y n e k  3 8 .  i Q x x x x x j o o o c x x x a o i D O o o o o o ( > a , '

Co tydzień
św ieży transport

proszku

706 1— S

do wygubienia robactwa
wsrtlklego rodzaju

poleca 1518 1 - ?

A LO JZY  H U B N ER ?

D Ł A  D T R Z T B A B I A  
S K Ó R T

Cm i  puszki zł. 1*20.
Roisyłka aa pobraniei 
Izb popriedmem priytła-

b u k . p t « n i ( a i y

KLYTHIA 
, w? S S Ł f e TTPUDER

Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy
L ia łT . 1 .IŻOWTI >11° *6 ł t 7*Chan a t  ..Su»w.-v l o*n»3 przez

D R  J .  j .  P O H L A ,  Cf K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma z uznaniem z najlepszych ster dołączone są do każdej puszki od

Gtottlieba Taussing,
Do . . b , . U  « .  i w . w l . .  Z.

<kmnorii*, W T a r n o w ie !  Morito Fielicner junior, w T r a e m y s im  »• 271 i _23
■Hj/MaeD) porfamerjaeh ł drognerjach.     _

Konsumentów chcących  o trzym ać  prawdziwą w , ^  h o lo lls k ą  
d e a t j l * w a n a  p o d ł u g  oi-ygl»*-,n d  t b * ® p ( } r w y n a l a z c y  n<ga  
p r z o d k a ,  proszę baczyć d o k ł a d a i e .n* powyższą markę, r raz  na  firmę, zwracając  
- r a z  uw a*ę  na  p o d r a b i a n i  moj m ark i  i nazwiska, o ezem opub l ik o w ałem  w p i s m a ;h  
austro-węgierskich .

Do doe;aniłi we wszystk ich  iep87ycn h i n d l io n  Austr,) węsjiHrikich.

§ KANTOR WYMIANY i  
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego §

kupuje i apnadaj, P

idiuci rodzaj! mm i udr i
po kura)° dsiennyns najdokładc. ojanym, nie liosąc żadnej prowiaji. o

J a k o  d o b r ^  1 p i  m ą  l o k a c j ę  M
p o l n o *

4 V /0 l i s t y  h l p o t e e i u e ,  1 0 1 0  l — ? j ( |
5 ° / t  l i s t y  h i p o t e e m e  p r e u ^ j o w d n e ,  
f i0/ ,  n n  b e *  p r e m j i ,
4°/# listy Towarzystwa kredytowego liem akhgo,
4 ‘ /» “io „ banku krajowego,

s° /o p o t y e i k ę  k r a j o w ą  g a l i c y j s k ą ,
4°/o poiycikę krąj gal. koronowę,
4 %  poiyeikę propinacyjną galicyjską,
6"/, « a bukowińską,
4ł/»°/o pońyczkę węgierskiej kolei państwowej,
41j j t l o  n propinacyjną węgierską,
4"/, węgierskie obligacje iudeiiinizaoyjnc,

które to papiery, Jakotez I wszelkie remy austrjackie I węgierskie M  
Kantor wymiany Bnnku hlpoteoznege zawsze kupuje I sprzedaje W

po cenach najkorzystniejszych.
VW A G A : Kantor wym-any Banku hipotbomego pnyjm ąje od 

v  p . T. kupujących v si u i< wylosowane, n Juł piatne a ls j 
zcown papiery wartościowe, tudziet htpudn kupoay *x. 
gotówkę, bez wszslkiogo poirącenla; s d  zaalojsoowo, je- Q  
dynie sa potrroaniem rieoaymiiyoh koastoa. A

Do afektów, n których ryozerptdy rię 1 arony, doitaroza d  
q  nowyon arkuszy kuponowych, aa awrot* . Łt4r* •*“> po&ód.
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Wydewoe -. Jósof Laakow iicki, O d p u w i e d z i A j R . 7  u  f e d n k c j ę  A d a t n  K r a j e W s L , P o p i e r  % f a b r y k i  c a e r l a ń a k i e j j 7. drukarni .Pziemuka, — 1


